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0 GŁ“ 7 TflA: Z a  wiersz petitowy lub Jego _  ejace 
p r«  rf tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10  kop. aa* 
stępny rm , zawiacL Żałobne po 40  k. W  rubryce
^Nad ulane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

k a m e i *  p o j e d y ń c z j  5  k o p *

FftcławraJj i OBtoszesto przjjisajs Adtsleiŝ cja.

T ea tr ..Solowcowa f f  D ir a k o y a
y y 9 u r w w v w w a  ■ m. jiaiROWJl.

Dziś benefis i jubileusz £ F Pawlenkowa .k r z o r a ]  an i g r e a  u  
d z iś  l a i a s lg t r i i 11 po raz i-szy A . Ostrowskiego w 5 aktacn. Początek 
o godzinie 8 wiecz. Ćeny benefisowe. W sobot* dn. 17 „ M a p c a n l j  mi 
t o a n e " .  W niedzielą dn. 18-go dwa przedstawienia w po łu d n i po raz 
ostatni „ B ia d a  t a m j b j k k j 1) *  r o z u m " . Wieczorem Ml a  d a le k im  
o o o u n o it t " . W y d ^ e d y k a k  dn. ig-go przedstawienia ogólno-przystęp 
ne po raz ostatni 1'y ijflt n M l( s z y B t k ie  p r z y m io t y " ,  ?) „ l y a b a ł ” . 
W e wtorek d. 20 1) _ ‘g l ł s " i  a * „ C z e r w o n a  k a ro z m  1 " .

Operetka artystyczna.
D zi' po raz 3 ci „ K r ó l o w a  B r y la n t ó w "  z udziałem Fu opczinej, 
AlezI WoUklej i Awgustowa, Dnieprowa i in. Dnia 17 przy udziale art. 
op. Ct-sa-. Boraczlcza „Wesoła wdówka", l.ilety z Ja tą  10 są ważne na 
17 grudnia. Dnia 20 jubileusz 8 .  E s p o  , ,R a s i  U o n ź n a n l'* . Wkrótce 
wyst. będzie: Sylwetki m. Kijowa 1) „Z doby bielącej", 2) i.Lirma w
czerwonem „W eseli milionerzy i „Orfeusz w piekle". Pocz; o g. 8-ej 
m 15  w bilety w ksiąg. W ła J Idzikowskiego (Kreszczatyk 35 telef. 858), 
od g. to do 5, a.w iecz w teatrze. Główny reżyser M. Krigel. 5246
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odśpiewa 
akompaniamencie na gitarze.

„Wesołej wdówce'.
Hr. Daniło.

Cygańskie romanse wlasn.
54i8
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W e wtorek dni- 20 grudnia u r o o z y s t y  o b c h ó d  ©  E 6  p  F
ju b i le u s z u  30-letniej działalności artystycznej p. O * L O r L
wystaw będzie sztuka z udział-.-m całej trupy 1) „ N a s i  d o n ż u a n i" ,  
2) „W  o tu r y m  p io o u  d y a b u l  p a l i "  , 3) „ B u l  b e z  k a w a ła *  

r ó w f" , 4) „ W y s t a w a  k lo jn o t ó w " .
Pozdrowienia i mowy po 2 akcie. Powinszowania uprasz. nadsyłać 
pod adres, komitetu jubileuszowego: pp. Potopczina, A. Amoldi, Ale- 
zi-Wolska; pp.: Awgustow, Ewehnow, Dagmarow i Krigiel. .Nowy 
tmtr, Meryngtiwska 8. Pozostałe bilety nabywać można w  księgarni 
Wł. Idzikowskiego Kreszczatyk 35, telef. 858._________________ 538,

Teatr Dram atyczny. A . k  u o ty n in a .
Dziś w piątek dnia 16-go na rzecz T  wa niesicr-ia pomocy studentom ki­
jowskiego uniwcrsytcia św. Włodzimierza 1) „ N ie b e z p ie e z n a  k o b io  
t a " ,  2) „ D i w e r t ie a e m e n t " .  Początek o godz. 8 wiecz. W  sobotą 
dnia 17 go grudnia 25 letni jubileusz działalności artystycznej p. A. KRU- 
CZyNINA „ C z a r o d z i e j s k a  b a ś ń ”  w  4 aktach. Pozdrowienia i mowy 
po 3 akcie Bilety nabywaćjmożna.

T « a s u ł b *  M i d h i m l r i  I» Y re k o y a  8 .  B r y k in a *  Dziś dnia
■  B l a i r  ■ a a l w J w K l a  16-go grudnia piąte przedsi iwienie po

cenach ogólnie przystępnych ,,-t a m o n " .  Biorą udział pp.: W iller, Boj- 
czenko; pp.: Isaczenkn, Kam onski, Gilarow  i in. Początek o godz. 7-ęj 
i pół wiecz. Jutro dnia 17  po ra i-szy w Kijowie przy kompletnie nowej 
wystawie opera „Z d ra d e "Ip o lito w a -Iw a n o w a  według dramatu Ks. Sum 
batowa. Reżyserya S. Gec-ewioza. Ceny zwyczajne. Bilety i£  pierwsze 
trzy [przedstawienia są do nabycia w kasie Jteatru. Dnia 18 w  południe 
po cenach zniżonych „ C e s a r ,  o i e ś l a " ,  wieczorem po cenach zwy- 
cza jn yclijJo ^ ^ az^ o jjO u o Jlad ia^ b ^ B n ely^ są^ d o jiab yc ia^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^
Od ćma dzisiejszego codziennie re- 
vue cabaret „ b a  n a s  ja d z ie  r e w i ­
z o r 11,  Główne ro 'e wyk. pp. D iri i 
N ik o l..z i-F r a n k . Dziś grandę bataille 
'tes fleurs. Wejście do kabaretu i sto­
liki b e z p ła t n ie .  Kolacya 7 3-ch dań 1.5 0 .  Ceny znacznie zniżone. Na 
świąta przygot sią nowe niespodtianki. Bądą otwarte loże-gabineiy wprost 
estrady W  przyszłym tygodniu rozpoczną sią zapisy na stoły do spot­
kania Nowego Roku. Program w , 2-ch salach. Najnowsze oryginalne 
rozrywki.____________________________________________________  .3245

W  kabarecie
G ran d-H otel

c i. F R U Z I Ń S K I  
hocolat de lfai*sovie

5266?

K ijó w , u l . M ik o ła je w s k a  Afi 2 .
P n lo p a  n a flwinTlUfpT W w ielkiem wyborze cukry, Cztko- 
rUICUO IIQ y a lO Ł U tfi lady, karmelki, owocowe, marcepa­

nowe, ozdoby czekoladowe na CHOINKĘ. 
Zamówienia na prowi/icyą — za zaliczeniem.

Moskiewski Dom Handlowy 5298

J- Pechowicz i Syn
(P adó łf pl. Aleksandrowski Ks i ,  teł. 21-77).

c e  ś w ię ta   ̂- DLA PODARUNKÓW
otrzymany wielki transport M A T E R II  W EŁN IAN YCH . W niedzie­

lą dnia 18 b. m. magazyn otwarty bądzie cały dzień.
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X N A Ś W I Ę T A  1V u
R W y ro b y  j u b i le r s k ie  najnowszych wytwornych fasonów. J  
X W y ro b y  z e  s r e b r a .  X
\ Z e g a r k i  d a m s k ie  i m ę s k ie  piewszorzędnych fabryk. )( 
y W ie lk i w y b ó r  n a j r o z m a it s z y c h  p o d a r r n k ó w  y

p o le c a  A. ZOŁOTNICKI K-=” -=“ ‘»k g
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Pokoje od I r. 50.
Kuchnia wykwintna, na żądanie 
jarska. Komfort rowoczesny. 

 A uto - g a r a g e .  ——
IN ST YT U C K A  1 6 - 1 8  i piętro 
i i —12. Telefon 27-92. 509?

OTW ORZONO
handel win, ryb I towarów 

gastronomicznych
A, E. Suworowa
E risarab L ta  M  I, w p r o s t  d a l .

W olbrzyrmm wyborze łezm a:te to- 
 w ary i konserwy z ryb.ŁSES
P n ć l i n n a  nieszkodliwą na pocł- 
t l U O l l l l l l a  stawie dokonanej ana­

lizy chemicznej farbą

nadaję włosom
ładną barwt; Czarną lub ciemno' 
kasztanową; farba nie plami b :eliu- 
ny i nie pełznie. Hotel kiasztorz 
Michałowskiego, i-szy gmach Nś 70- 
Przyjmuję od g. o r. do 5 pp 5380

Kupuję najroz. starożyir.crci
XV, XVI, X V II i XVIII wieków. 
P lącą najwyższe ceny, za złote ta­
bakierki z emalią, srebro, platyną, 
bronz, porcelaną, perły, pasy słuc- 
kie, miniatury, obrazy, meble dyw a­
ny, broń i t. d. Adres: Kijów, krest.- 
rzatyk Ni 42, Kolekcyon.sta rm aior 
A . S .  B o h d a n ó w . 5378

, wzmacnia żołądek • 
iłagodnie przEczyszcza

przewidywania 
pokojowe.

L os nie dał na gwiazdką zdenerwowane­
mu światu 1 ni pokoju włosko-tureckiego, aui na 
wet nadziei na zawarcie takowego. Przebąkują 
wprawdzie w ostatnich czasach dzienniki o 
krokach, podjętych przez niektóre wielkie mo­
carstwa w celu sprowadzeń.a stron walczą­
cych do rozpoczęcia układów Ale informacyt 
prasy są tak skąpe i niejasne, ie  świadczą ra- 
ó .( j o et ęciacb, niż o faktach. Niewiadomo 
nawet, które z wielkich mocarstw pi agnic 
grać rolą •nedyatora. Według wynurzeń je J-  
nego z wybjtnych polityków włoskich, posła 
de Warinis, Niemcy noszą się z projektem zao- 
fiarowar_a swego pokojowego pośrednictwa. 
Według innych pogłosek, myśli o tern Anglia. 
Ale, na r azie, trzebaby być wtajemniczonym w 
sekrety gabinetów dyplomatycznych, aby oce­
nić trafność i wiarogodność tych pogioseL

A  tymczasem arn w Konstantynopolu, 
ani w Rzymie o pokoju nie mówią.

Na ostatniej radzie ministeryalnej turecki 
minister wojny zakomunikował depesze z T ry 
politanii, donoszące o sukcesach wojsk ottomań- 
skich. Natychmiast podniosła sią temperatura 
bojownicza tureckiego rządu Minister spraw 
wewnętrznych wyraził się wobec pewnego 
dziennikarza, iż o zawarciu pokoju nie może 
być mowy, dopóki całość Turcy i nie bądzie 
zagwarantowana. Przy taklem postawieniu kwe- 
styi, trudno zaczynać rokowania z Włochami. 
Również wojowniczo nastrojona jest gazeta 
komitetu młodoturecluego „Tannin", która pi­
sze, że wojna właściwie dopiero się zaczyna. 
Choćby to był frazes nieco brawurowy, to jed­
nak nu stawia on wesołego horoskopu miło­
śnikom pokoju.

Jakkoin iekbądź, taktyka głównodowodzą­
cego włoskiego w Trypolisie, generała Caneva, 
nie daje nudziei na stanowczy a efektowny 
krok wojenny, któryby zdecydował kampanię, 
a w każdym razie przyśpieszył chwilę rozpo­
częcia rokowań dyplomatycznych. Gen. Cane- 
va postępuje systematycznie, bardzo ostrożnie, 
prawie po kunitatorsku. M yśli raczej o uni­
knięciu przegranej, niż o wygraniu walnej bi­
twy. W io ocznie trwoży go wspomnienie klęs­
ki pod Adua, na innj m wprawdzie, ale zaw­
sze na afrykańskim t< ren e.

1  o też powoli, nk znacznie, bez hałasu 
umacnia się na wybrzeżu i zdobywa oazę 
Ainzara. T e nieefektowne, choć skuteczne o- 
peiacye strategiczne nie działają na wyobraź­
nię osman lisów, nić potrzebujących silnych 
wrażeń arabskich wojowników... I nie tracą 
oni otuchy, atu nadziei, że potrafią odeprzeć 
w ioga, że przeciągną wojnę na długo, aż się 
spodoba Allahowi zniszczyć niewiernycn.

A le wojnę prowadź* się nietylko animu­
szem wojennym i męstwem nieustraszonem. 
Do tych cnót, bez których nie ma wojowni­
ków, dodatkiem, niestety niezbędnym, są pie- 
niąJze.

Tego dodatku Włosi, msją więcej, niż 
Turcy.

Obliczają, iż W łosi wydali dotąd 220 
milionów franków na ekspansyę trypolitańską, 
tak, że z 600 milionowej specyalnej rezerwy 
wojennej starczy jeszcze pozostałych bez mała 
ąoc milionów na prowadzenie wojny aż do 
końca marca —  t. j. do wiosny.

Turcya zaś ze swemi finansami nie będzie 
mogła ponosić ciężarów wojennych dłużej, jak 
do końca stycznia.

Na tych finansowych danych opierają się 
rachuby na pokój.

Kwestya d J ś  stoi tak: czy Turcya będzie 
mogła wojować —  aż do wiosny?

Gdyby jej się to udało, gdyby znalazła 
gdzićś pieniądze na wojnę i dociągnęła do ma­
rca —  to Bałkany stoją w ogniu. I wtedy już 
nie o Trypolis chodzić będzie ani o Cyrenaikę, 
ale o całą awestyę wschodnią ze wszelkiemi 
groźnemi komplik.acvami Łatkańskiemi i europej- 
skiemi, jakie ta wielka kwestya od wieków w 
sobie kryje.

Już dziś, choć to początek zimy zaledwie, 
burzy się Macedonia i Albąnia. W  Rzymie i w 
Wiedniu otrzymano stamtąd wiadomości alar­
mujące. Z  Aten donoszą również o wielkich nie­
pokojach wi^Dd Ąlbańczyków. Podobno druty 
telegraficzne pomięd/y K roya i Alessio są po­
przecinane. Na gi anicy turecko-czarnogórskie; 
były jut starcia. O .m ury zbiersją się groźne 
nad Bałkanami.

Jeśli do wiosny pokój między Włochami 
a Turcyą nie zostanie zawarty, kts zdoła od­
wrócić zbierającą się burzę, kto zabroni wów­
czas Austryi wkroczyć do Nowego Bazaru, 
włoskiej flocie zbombardować Saloniki, Bułga- 
ryi zająć Macedonię? A  dalej pójdzie już wielka 
zawierucha o skutkach nieobliczalnych...

Jedyna nadzieja w smutnym stanie turec­
kiego skarbu. Dyplomaci pytają teraz finansi­
stów, kiedy pizyjdzip chwila rozpoczęcia akcyi 
pokojowi j, kiedy celowym bęJzi- ofiarować 
stronom walczącym usługi pośredniczącej dyplo­
m acji.

Finansiści obliczają, że chwila taka nadej­
dzie właśnie w końcu styczr;a Naturalnie, jeśli 
pewne finansowe potęgi nu uznają za potrze­
bne przyjść z sukursem Turcyl, uważając, że 
pożar na Bałkanach nie jest pozbawiony uroku, 
a nawet i korzyści...

Bo już tak się układają rzeczy na świecie, 
że co jednemu służy, to drugiemu szkodzi...

Pokój europejski—to wielka rzecz dla Eu­
ropy, ale ponieważ Europa, w znaczeniu całoś­
ci, dawno nie istnieje, przeto Włochy mogą u- 
ważać, ie  dla niej ważniejszy jest Trypolis, tak 
jak  Bulgarya w pewnym momencie może pożą­
dać Macedonii więcej, niż pokoju —  a Austro- 
W ęgry mogą, bez względu na konsekweneye, 
uważać za konieczny—marsz do Nowego Baza­
ru i dalej —  w kierunku Salonik.

Miesiąc zaledwie nas dzieli od tej stanow­
czej dla pokoju europejskiego chwili. Poznamy 
wtedy grę dyplomacyi. Będzie to kampania 
może ciekawsza, a w każdym razie ważniejsza 
od tej krwawej, która się obecnie na suchych 
piaskach Trypolitanii toczy.

J. B.

Echa niefortunnego projektu.

W  poniedziałek odbyło się w M iskwie 
nadzwyczajne zgromadzenie centralnego komi­
tetu związku 17  października pod przewod­
nictwem Guczkowa, który specyalnie w 
ctlu wzięcia udziału w tein posiedzeniu przy­
jechał z Petersburga.

Podobno w centralnym komitecie i wś.ód 
paździeroikowców moskiewskich panuje wielkie 
niezadowolenie z projektu wojny celnej z Ame­
ryką.

W yniki zgromadzenia centralnego komi­
tetu *»ą utrzymywane w wielkiej tajemnicy. 
Wiadomo tylko, że Guczkow wygłosił dłuższy 
referat w tej sprawie, na co odpowiedziano 
mu ostrą krytyką, poczem komitet jakoby po­
tępił projekt swych reprezentantów w Dumie.

Zaraz po posiedzeniu Guczkow wyjechał 
z powrotem do Petersburga. Dziennikarzom 
żadnych informacri nie chciał udzielić, przy- 
czem, jak pisze , 11113) R o s ili* , ,miai wygląd 
przygnębionego*.

0 kolej WarszaiM8ko*WiedeA8ką.

13 go grudniu, jak dono i „Utro Rossii“, finan 
sowa komioya Rady Państwa rozważała uchwalony 
pizez Dumę projekt wykupu kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej.

Rozprawa była ogromnie gorąca. Przeciwko 
projektowi występowali posłowie Rotwand i Skir 
munt. Wykazywali oni, że niema racyi tracić pie­
niądze na wykupienie dobrze funkeyonującej kolei
1 lepiej wydać te pieriądze na budowę nowych li- 
n.i. Pozatem kolej, która dziś daje niezłe dochody, 
wobec złej naogół gospodarki na kolejach skarbo 
wycb, w razie jeśli przejdzie na własność rządu, 
zacznie dawać deficyt, Co dla skarbu nie jest do­
godne.

Po dłuższej dyskusyi komisya większością 
wszystkich głosów przeciwko dwom (Rotwanda i 
Skirmunta) projekt uchwaliła. Wejdzie on na ple­
num R»dy Państwa jeszcze przed święt_.m.

Tegoż dnia w Petersburgu odbyło się 
nadzwyczajne zgromadzenie rady- zjazdów 
przedstawicieli przemysłu, w któiem wzisl* u- 
dział Tim iriaikjw, Żukowski, Jasiuniński, F10-. 
dorow, przepiysłowcy uralscy, przemysłowcy 
z Królestwa, reps ezentanci komitetów giełdo­
wych i inni. Przewodniczył Awdakow.

Zgromadzenie rozważało ewentualne skut­
ki zerwania traktatu rosyjsko-amerykańskiego 
w związku z projektem wojny celnej.

W  dyskusyi zabierali glos Timiriaziew, 
Żukowski, Fiodorow i inni. Cale zgromadzenie 
jednomyślnie potępiło projekt październikow- 
ców. Między innemi Timiriaziew zaznaczył, że 
wojna celna odbiłaby się przedewszystkiem na 
warstwach najbiedniejszych, które najwięcej 
konsumują towarów bawełnianych. .Środek 
proponowany przez Guczkowa, odbije się fatal­
nie na całym kraju. Guczkowa błąd polega na 
tern, że pomieszał on kwestye polityczne z 
ekonomicznemu Chęć zrobienia na gruncie 
ekonomicznym demonstracyi politycznej jest 
objawem wysoce niepożądanym*.

włościanie posiadają koni i bydła ogółem 2,300,000 
sztuk. W przeważnej części konie i bydło roboese 
u v 1 >ścian są małorosłe, słabe i nie okupują kosz­
tów utrzymania. Starania w celu poprs wieuia ta­
kiego stanu rzeczy podjęte były dopiero w 1908 

•roku, kiedy w gub. kijowskiej otwarty został pierw­
szy punkt rozpłodowy. Od roku -1909 działalność 
ta idzie w coraz szybsztm i szybszem tempie, w r. 
19:9 otwarto 12 punktów rozpłodowych a w roku 
bieżącym jest już w  kijowszezyźnie 27 punktów roz­
płodowych. Każdy normalny punkt rozpłodowy m. 
5 reproduktorów: 1—ogiera, 2 reproduktory bydła 
rogatego 1 01. z 2 —nierogacizny Opr6cz punktów 
rozpłonowych ziemstwo utrzymuje w pow rado- 
myskim przy staweckiej szkole rolniczej hodowlę 
rasowych zwierząt domowych. Ziemstwo utrzymu­
je  tam 13  sztuk bydła rasy szwyekiej i 9 sztuk 
świń białej angielskiej rasy. Przypiódek tej ho­
dowli częścią idzie na odnawianie reproduktorów 
na punktach rozpłodowych, reszta zaś jest rozprze- 
cawana włościanom na warunkach ulgowych.

Pozatem ziemstwo przeznaczyło odpowiednie 
środki"na zakupienie sześciu kompletów narzędzi 
dla sztucznego zapładniania. Narzędzia te maja być 
dane tym weterynarzom ziemskim, którzy zechcą 
zająć się zastosowaniem tego nowego środka w ho­
dowli koni [ bydła. Stosowanie zapładniania sztućz 
negc znacznie o sz fę d : i m -iteiyal rozpłodowy, a: 
tem samem rozszerzy działalność punktów rozpło­
dowych.

— Zjazd właścicieli browarów. Otrzymane zo­
stało pozwolenie na zwołanie wjKoziatynie zjazdu 
właścicieli browarów z trzech tutejszych gubernii. 
N i;zjeździć tjrm mają być rozpatrzone kWestye bie 
żące browarnictwa, ma być u worzony stały komi­
tet właścicieli browarów, 01 az omówione sposoby 
obniżenia Cen na maieryały surowe wogóle, zwłasz­
cza na słód który ost itnimi czasy znacznie po­
drożał

-  Budżet m. Humania"na~1912 r. Budżet mis 
sta Humania na rok przyszły obliczony został n*' 
sumę 117,854 rb. 5 kop.

— Napad na nocztę. Daia 12 grudnia dwaj 
pocztvlioni wasylkowskiej filii pocztowej Berezań- 
ski i Jastrzębski wiozący pocztę na stacyę kolejową 
W asylków, stali się ofiarą napędu. W  pobliżu już sta- 
Cyi do sani wiozących pocztę podkradło się dwu ludzi i 
rzucili się do pocztylionów. Woźnica jednak wczas 
zauważył grożące niebezpieczeństwo i zaciął konie 
Napastnicy gonili sanR, lecz bez skutku. Żandarm 
stacyjny Gorban ~acząt śledzić ludzi przychodzą­
cych na statfyę i wreszcie ?*zatrzymał dwu niezna­
nych sobie ludzi, w których pocztylionowie poznali 
napaś... ików. Są to pozbawieni praw włościanie 
A. Haj i M. Niedielka.

Z ziemstw.
Z prasy rosyjsktoj.

Omawiając wyniki ostatniej sesyi Dumy 
Państwowej, piszą .R uskija  Wiedoinosti*, że 
była ta sesya szczególnie bezpłodna.

„Dowiodła ona nie rwy kle dobitnie, iż bezpło­
dność pracy zależy przedewszystkiem od niezdol­
ności większości oumskiej do traktowania swoich 
zadań z czysto praktycznego punktu widzenia. 
Większość dumska z pobudek ciasno-partyjnych 
wnosiła od razu na porządek dzienny po kilka 
skomplikowanych projektów, rozważała je naprze- 
mian, przerywała rozważanie iednego prawie w po­
łowie zdania i przechodziła do drugiego, a w re 
zultacie żaden z tych projektów nie został skoń­
czony".

To też w końcu nawet niektórzy z paź- 
dziernikoweńw przychodzą do przekonania, ie  
wnoszenie drażliwych projektów, rozpalając na­
miętności, przeszkadza produkcyjnej prasy.

„Pragnieniu wykazania swego naCyonalizmu 
trzecia Duma złożyła w ofierze nawet robotę bu 
dżetową i budżet w tym roku nie będzie uchwa­
lony z taką szybkością, jakiej się spodziewano na 
początku sesyi.

„Październikowcy, wchodząc do trzeciej Dumy 
zawarli ścisły sojusz z naCyonalistamf i prawicą. 
Temu sojuszowi pozostali oni wierni po dziś dzień, 
a ostatnia sesya była wfaśnie poświęcona de­
monstrowaniu trwałości sojuszu w przededniu no­
wej I amganii wyborczej. PazdziernikowCy wyrze­
kli się ostatecznie samodzielnego działania i szli na 
pasku u nacyonalistów, wysuwając na plan pierw 
szy projekty nacyonalistyczne. Zupełna bezpłodność 
świeżo zakończonej sesyi, w której sojusz pażdzier- 
nikowo-naeyonałistyczny zaznaczył się szczególniej 
silnie, daje wyraźną odpowiedź na zapytanie, ile 
wart jest ten Soiusz. Ciasno-naCyonałistyczna poli­
tyka doprowadziła Danię do sytuaCyi bez wyjścia, 
odsunęła na p’ an drugi najistotniejsze kwestye, zao 
sfrzyła do granic nadzwyczajnych partyjną niena­
wiść i stworzyła w końcu taką atmosferę, w której 
niepodobna pracować. Innych zasług ta polityka 
nie ma".

(I)-

KROIIKA PROWINCTOIALRA.

(Z tu m  i od lor.spondenłótc).

— Sprawa poprawy rasy koni i bydła W gu 
bernii kijowskiej, według trawozdań ogólnych,

Zgromadzenie ziemskie gub. kijowskiej.
Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 

przemówieniem p. Rew y, który wskazał na to, 
iż prace zgromadzenia posuwają się bardzo po­
woli 1 jeśli dalej pójdą w tem tempie, można 
przewidzieć, że radni zaczną opuszczać Kijów, 
zanim jeszcze preliminarz budżetowy na r. 19 12  
zostanie zakończony. Dla uniknięcia tego mów­
ca zwraca się z propozycyą skracania swych 
przemówień i niezabierania głosu w sprawach 
spojrzenie w stronę przedstawicieli miasta), 

których wynik jest przesądzony.
Po odczytaniu protokółu poprzedniego ze­

brania p. Sukowkin prosi o uzupełnienie u ch­
waty w sprawie kra-owej stacyi doświadczalnej 
prośbą, aby posłowie do Dumy Państwowej 
zechcieli sprawę poprzeć przy rozpatrywaniu 
jej w D jm ie Państwowej Prezes komisyi finan­
sowej p. Demczenko oświadcza, że obecny na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi członek stały 
gubernialnego zarza du do spraw ziemskich i  
miejskich zakomunikował zebranym, iż uchwala, 
zawierająca prośbę do posłów Dumy lub R a  
dy, nie może być zatwierdzona, jako sprzeci­
wiająca się prawu. Oświadczenie powyższe 
wywołuje ogólne zdumienie. Poseł doD um j, p 
Suwczinskij wskazuje na to, iż zgromadzenie 
ziemskie może nie tylko prosić postów o cokol- 
w ek, lecz nawet udzielać im dyrektyw. W nio­
sek uchwalono.

Zgromadzenie przechodzi do rozpatrzenia 
w dalszym ciągu preliminarza a ydziałt dróg. 
Zarząd ziemski proponował wyasygnować na 
budownictwo drogowe k:jowa*iego ziemstwa 
gubernialnego 14  tys. rb Komisya finansowa 
proponuje kredyt ten zmniejszyć do 11,0 6 0  rb 
Wniosek ten przyjęto. lh-zyjęto także regulamin 
robót budowlanych. Między innymi regulamin 
zawiera punkt opiewający, iż „gubernialny fun 
dusz drogowy powinien być podzielony między 
powiatami zależnie od stopy ich opodatkowania 
Inne asyguowania z sum podatków gubernial- 
nych mogą być podzielone stosownie do decy 
zyi gubernialnego zgromadzenia ziemskiego* 
W sprawie tej zabiera głos p. RzeDeckij i za­
pytuje, jak rozumieć podział funduszu między

powiatami wobec tego, iż miasto K ijów  zostało 
pominięte przy podziale tegorocznym. Przedsta­
wiciele ziemstwa wskazują, iż podział ten pozo­
stawiono do decyzyi zgromadzenia ziemskiego,
i może się stać, iż nawet nie w szystkie powia­
ty otrzymają zapomogi. P. Jozefi chc* zabrać 
głos, lecz ks. Kurakm stawia wniosek zamknię­
cia dyskusyi w sprawie powyższej. P. J o z e f i :  
„Dla nas jest to rzecz wielkiej wagi i bęc ziem j 
musieli powziąć odpowiednie kroki ku obronie 
swych praw*. Wołanie: „dosyć, prosimy przer­
wać do następnej kwestyi*.

Następny referat zawiera szczegółowy 
opis stanu dróg w gub. kijowskiej oraz sposo­
bu ich uporządkowania jak pod względem te­
chnicznym, tak i co do sfinansowania teg >, 
bardzo zresztą kosztownego przedsięwzięcia 
Wediug obliczeń zarządu ziemskiego —  najra- 
cyonaŁniejszyn: sposobem jest szosowanie d r ć f  
oraz budowa żelazno-betonowych rynsztoków 1 
kanałów regulacyjnych, murowanych mostów, 
trwałych systemów umocowania ja^ów i t. Ą. 
Robo*y te jednak, przeprowadzone ha g łów ­
nych drogach gub. kijowskiej na całej prze­
strzeni 1700 w.orst, wymagałyby 20 mil. rb.
Zarząd ziemski proponuje więc dokonywać ję 
tylko w tych m-ejscach, gdzie są one najnie­
zbędniejsze. Będzie to kosztowało około 10  
mil. rb. Fundusz ten możne uzyakać drogą 
zaciągnięcia u rządu pożyczki bezprocentowej i 
uzyskania zaoomog’ u rządu, co jest możliwe, 
jeśli samo ziemstwo przeznaczy na ten ceł 
znaczniejszą i wotę. Aby jednak starania po­
wyższe ziemstwa zo3Mły uwzględnione, n slet/ 
przedłożyć plan robói drogowych. Dla sporzą- 
dzęnia planów i kosztorysów zarząd ziemski 
zamierza zorganizować personel techniczny i 
ooczynić badania stanu dróg w całej gubernii.

10 potrzeba 1700 rb. Kom isya finansowa 
wyraziła swą zgodę na wyasygnowanie tego 
funduszu.

P. D e m c z e n k o ,  referując opinię komi­
sy! finansowej zwrócił uwagę na to, it. istnie­
jący siatut dla nowych dróg gruntowych obec­
n ie ‘już nie odpowiada potrzebom. Obecnie do 
rady ministrów wniesiono już projekt nowego 
statutu, na mocy którego ziemstwu przyznano 
prawo wywłaszczania gruntów, potrzebnych dla 
uregulowania i rozszerzania dróg; prawo po­
bierania podatków ładunkowych na ulepszenie 
dojazdów do stacyi (rząd zamierza v ydawać na 
uregulowanie dróg zapomogi w wysokości fun­
duszów, wyasygnowanych na ten cel przez 
ziemstw oj, wreszcie prawo zmuszania zarządów 
kolei do utrzymywania w porządku tych dróg, 
które przechodzą przez teren gruntów, wyw ła­
szczonych dla kolei. Należy wnieść staranni o 
przyśpieszenie zatwierdzenia tego statutu oraz 
wprowadzenie podatku od ładunków, przewo­
żonych drogami wodnemi.

P r o f .  C z e r n o w  pragnie stwierdzić, czy 
gubernialny zarząd ziemski sam zamierza opra­
cować plan uregulowania dróg, czy powierzy 
tę kwestyę powiatom. Humańskie ziemstwo 
stanowczo wypowiedziało się za tem, iż pracę 
tę powinny wykonać powiatowe ziems*wa, po­
nieważ obecnie, przy rozwoju kolei żelaznych, 
dróg tranzytowych guberniŁinych prawie nie­
ma i wszystkie drogi noszą charakter miejsco­
wych. Opracowanie sieci dróg przez ziemstwo 
gubernialne będzie się sprzeciwiało zasadom 
decentralizacyi ziemstw a.

Przemówienie profesora Czernowh dało 
bogaty temat do dyskusyi, i zgromadzenie ziem­
skie zapomniało o powziętej przed chwilą de­
cyzyi unikania zbyt długich przemówień.

Co do kwestyi zaciągnięcia pożyczki na 
roboty drogowe panuje zupełna solidarność co 
zaś do systemu ułożenia planów nowych d^óg 
zdania znacznie się różnią. Część radnych ob­
staje przy tem, iż pracę tę mogą wykonać tylko 
ziemstwa powiatowe, ponieważ obecnie już 
dró§ wyłącznie gubernialnych niema. N? wet te, 
które łączą jeden powiat z drugim, najlepiej są 
znane i najwięcej obchóldzą miejscowych ludzi, 
i oni tylko mogą ostatecznie o nich wyroko­
wać. Sam  zarząć gubernialny oraz jego stron­
nicy zajęli w tej sprawie stanowisko pojed - 
niw rze: plan sieci drogowej sporządzi zarząd 
gubernialny po ścisłem porozumieniu się z ziem- 
stwami pswiatowemi, wobec czego można to 
zadanie powierzyć organizacyi gub rnialnej. 
Wreszcie wskazywano na to, iż sieć dróg grun­
towych należy zastosować dó projektu kolei 
podjazdowych szerokotorowych, który wkrótce 
ma być urzeczywistniony To ostatnie twiei- 
dzenie wywołało szereg ostrzeżeń ze strony
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posłów do Dumy Państwowej, którzy oświad­
czyli, iż nie należy łudzić się nadzieją na zbyt 
prędkie urzeczywistnienie projektu sieci kolei 
podjazdowych, ponieważ dotychczas nie został 
on wniesiony do instytueyi p-awodawczycb 
Również nie prędko zysJca s.łę prawną i no­
w y statut o drogach gruntowych.

Po parogodzinnych debatach uchwalono 
przyjąć wszystkie wnioski w tej sprawie za­
rządu gubernialnego i rozpocząć starania o 
przyśpieszenie zatwierdzenia statutu dla dróg 
gruntowych.

Na wniosek gubernialnego zarządu ziem­
skiego uchwalono rozpocząć starania o oddanie 
ziemsiwu gubernialnemu kasy żytomierskiej z 
tęm, iż okręg komunikacyi wyasygnuje pewną 
zapomogę na restauracyę szosy w ciągu lat 5 
oraz że rząd pozwoli na pobielanie pcdatku 
szosowego na rźccz ziemstwa. Debafovano 
dość długo naa możliwością uzyskania prawu 
pobierana podatku wobec tendencyi skasowa­
ni 1  go wszędzie, gdzie on istniejt. Okazało się 
jednak, że ziemstwo może prawo to uzyskać. 
K ilka protestów rozległo się przeciw obciąia- 
niu włościan podatkiem szosowym.

W  końcu zebrania uchwalono wypłacić 
sztreg zapomóg rozmaitym osobom prywarnym, 
głównie wdowom i rodzinom członków perso­
nelu lekarskiego, etnarłych w walce z epide­
miami. Z  zapomóg na ceie publiczne nsdeiy 
wspomnieć o subsydyum w kwocie 20 tys rb. 
dla wystawy T913 roku w Kijowie, które jed 
nagłośnię uchwalono wyasygnować jako doda­
tek do zapomogi w; kwocie 10  tys. rb. w yasyg 
nówanej w r., 1909.

Na tem obrady przerwano do godz. 2 ej 
dnia dzisiejszego

Posiedzenia rady miejskiej.
Na porządek dzienny otiegdajszego posiedze­

nia rady miejskiej znuwu powróć-'!?  sprawa unor­
mowania godzin handlu.

Za temat posłużyła prośba stolarzy z pa- 
doiskVj „tołkuczki" o pozwolenie n?. sprzedaż 
wyrobów ręcznych w niedziele od godz. 12  — 4, a 
nie od 8 - 10, lub też przeniesienie jarmarku nie­
dzielnego na sobotę. Sprawę tę rozpatrywały ko- 
misye: targowa i do uformowania godzin handlu.
Pierwsza z nich wypowiedziała się za tem, aby ra ­
da m ejska zajęła już raz określone stanowisko i 
me zmieniała rozkładu godzin handlu na pierwsze 
żądanie lej lub innej Strony.

ciy&husyi wz:ęli udział p p : Wołynskij, 
Dembickij, Burcz, c i inni P. Dembickij oświad­
czył, iż byłoby pożądane, rby wogóle wolno było 
prowadzić handel w  niedzielę od ia  — 4, radny 
W ełyrskii wskazał na io, iż obecnie praktykuje Si., 
handel pokryjomu w sk lep .c , a prowadzeń1 han­
dlu od ta—4 pozbawia -snbjektów możności odpo­
czynku, wówczas kiedy przy prze-waniu nar.diu o 
godz. 10 maja oni cały dziefl'wolny. Dalej wska­
zywano na to, iż cerkwie na Padou* są puste w 
niedziele, ponieważ ludność, zamiast się modlić, 
zajmuje się handlem, czego nie będzie, jeśli pozwo 
lą r.a uandel od ia —4. Dr. Burczak sądzi, iż wo

R>le nie należałoby pozwalać na ha..del w  riiedzie- 
, tkoro jednak taa j -si—wszyuko jedno k ie Jy  on 

będzie się odbywał Z a  bandietn popołudniowytn 
przemawia to, iż ludność robotnicza będzie mo&ł_ 
spokejnie robić zakupy, kiedy jej się podoba

Rada miejska uchwaliła pozwol.ć na handel 
na „tołknczce" w  niedziele od godz. ia —-4 t  tem, 
aby, jak  zauważył p. Djakow, - uchwala ta była osta­
teczną.

Pamiątki polskie
w Odesie.

W  muzeum Odcskiego To w. Starożytno­
ści . Archeologii, które w r. 1844 ofiarowało 
naszemu pisarzowi J .  I. Kraszewskiemu dyplom 
członka rzeczywistego, znajduje się nieco pol­
skich pamiątek, o których w swoim czasie po­
dał wiadomość Stan. Krzyżanowski (.Pamiątki 
polskie w Muzeutn Tow . Historyi i Archeologii 
w  O d e s i e z  jedną tablicą —  podobizną — na­
kładem wydawnictwa Kówmanki w K 'jow ie. —-  
W  drukarni uniwersyteckiej św. 'Włodzimierza 
1863 r. str 59), W  tej malej książeczce zna­
lazłem w;ękózą część tego, co dziś mogę napi- 
siić. Niewiele snać w ciągu pół wieku paiuią- 
t< k poUkich przybyło. W ięc zacznę słowami 
Krzy żaa o w skie^o.

.Podobnie do słowa polskiego, rozwiane­
go po całym św ięcę, są również i zabytki 
prze szłości Rzeczypospolitej. Nad brzegami pie­
niącego się Poncu Euceynu starożytnych, na 
miejscu w którym może nieraz dawniej wylą- 
dowywali grecy, genueńczycy, a później tatarzy 
założyli Chadżybej, wznosi się dzisiaj handlówo- 
przemysłowe portowe miasto Odesa. Niejeane- 
mu zapewne mieszkańcowi poblizkiego niegdyś 
województwa Bfacławskiego znane są oddawna 
gościnne mu.ry kupieckiego miasfa, nie jeden 
może zwiedzał przybytek nausi, wznoszący się 
przy bulwarze, owo Muzeum Towarzystwa,
i przebiegłszy pobieżnie starożytności gieckie, 
genueńskie, mołdawskie, tatarskie i egipskie, 
ani rzucił okiem na zabytki ojczystej prze­
szłości.

Rozpatrzywszy się nieco w tych pamiąt- 
kreb, pozwolę sobit ciekawemu wędrownikowi 
towarzyszyć w tej wycieczce. Gdy więc prze­
kroczymy progi i wejdziemy do sali głównej, 
przywita nas plączącym, na dół spuszczonym 
wzrokiem tncrmui owe popiersie Zygmunta III.

J .  I. Kraszewski tak się o tym posągu 
wyraża: .obok dawnych pomników uderzyło
mię w kącie stojące uszkodzone trochę popier- 
«ie marmurowe Zygmunta III, dosj ć pięknej 
roboty. Jakim szczególnym trafem ono się tu 
dostało?* Podług katalogu, zaofiarował je 
r. 1840 admirał Łazarew z Mikołajowa. Dotąd 
nie wyjaśniono czyjej roboty. Przypatrzywszy 
się przez chwilę temu pięknemu dziełu rzeźbiar­
skiej sztuki, oko nasze spocznie niepostrzeżenie 
na zapleaoialych od rdzy i pokrytych pyłem 
wyrobach płatnerzy polskich— uą to świadkowie 
waiki: dwa pancerze, ostrogi i munsztuk, w y ­
kopane przed kilkoma laty na polach krwią 
zbroczonych pamiętnej niegdyś Cecory.

.Obok tych skrómnych pozostałości uzbro 
jenia rycerzy polskich, w opodal stojącej g a ­
blotce spoczywa ukryta pod zwojami taśmy 
srebrna ładownica Kościuszki, i na je j przedzit 
w otoczeniu WCOCO błyszczy pięknie wykończo­
ny krzyż Y w tu ti m ilita ri. W  innej znów 
gablotce pomiędzy mołdawskimi i greckimi 
dyplomami leży kilka naszych, z których za­
sługuje na uwagę przywilej nadawczy Stefana 
Batorego, potwierdzający sprzedaż majątku Ju  
rewicz, kijowsk powiatu 1586  r. i przywilej 
W ładysława IV, dany żydom i karaimom troc-
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Drugą sprawą, dotyczącą handlu, była pro­
śba właścicieli kiosków z wodą sodową i rozmai­
tymi drobiazgami o pozwolenie na prowadzeń e 
handlu w ęiągu 15 godtin: od 8 —11, ponieważ po- 
licya zalicza te kioski do rzędu sklepików spożyw­
czych 1 każe zamykać je o godz. 8 ej. Sprawę tę 
rozpatrywały również ooydwie powyższe komi-iye 
i powzięły różne uchwa,y, Większość radnych w y­
powiedziała opinię, iż kioski te należy zaliczyć do 
kategoryi sklepów ruchomych, którvm wolno pro­
wadzić handel w ciągu 15  go Izin. Uchwalę w tym 
sensie powzięła i rada miejska.

Zeoram e sprawozdawcze zajęło się następnie 
„kwestyą żydowską". Czterdziestu kilku kupców 
złożyło prośbę do rady miejskie o wsz żęcie sta­
rań o cofnięcie cyrkularza departamentu podatków 
komyngensowych, ograniczających prawo zamie 
szkiwania i handlu żydów w Kijowie.

W śprawie tej przemawia! p. Brzozowskij, 
który stwierdził, iż okólnik ten Kasuje dwa prawa 
z r. 1859 i i86r, w  myśl których żydom, posiadają 
cym i-szą gildyę w  ciągu 5 lat, przyznane jest p-a- 
wo zamieszkiwania wszędzie, a następnie, udowo 
dniwszy bezpodstawność cyrkularna ped względem 
prawnym zwrócił uwagę rady miejskiej na zgubne 
skutki dla miasta pod względem ekonomicznym, 
które pociągnie za sobą przymusowe skoncentro­
w ani; ha dltf żydo wskiego w  dwóch cyrkułach: p ie­
skim i łybedzkim. Wniosek popiera > kupiec No­
wików, który wskazuje na to, i i. po wysiedleniu ży­
dów na Podole zapinnje pustka

Nacyonalista Borowik protestuje przeciwko 
rozpoczęciu starań. Jeśli 40 kupców żąda cofnięcia 
okólnika, 400 z pewnością będzie za nim glosowa­
ło, choć milczą oni obecnie w  obi,wie „oozelmo- 
w ank* w prasie, Następnie p B oświadcza, iż 
wśród wysiedlanych kupców—żydów niema pow a­
żnych handlowców. Popiera protest p. Borowika 
i dr. Gorbnnow Zdaniem mówcy miasto nic nie 
straci, jeśli wysiedli żydów, a okólnik departa­
mentu jest tylko dalszym ciągiem propagowanej 
przez Stołypina idti nacyonahzacyi handlu. Mówca 
wyraża ździwienw, iż rada miejska buduje jedną 
ręką pomnik Stolypinowi — drugą burzy jego 
dzieło.

Ponieważ kwestya zaczyna przyjmować Coraz 
ostrzejszy obrót, p. Djakow oświadcza, że nie do­
puści Jo  dyśkusyi nad jej stroną polityczną i pod­
daje ją  pod głosowanie o tyle, o ile ma ona na 
względzie interesy ekonomiczne miasta. Nacyona
l.ści żądają glosowania tajnego, na którern uchwa­
lono większo ścią 29 przeciwko a i głosów rozpo 
cząć telegraficzne starania w ministerstwie skarou 
o cofnięcie okólnika.
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Roku 165B- Stanisław Potocki, hetman 
wielki koronny i Stanisław Lanckorońsm, het­
man polny koronuy, zawiązują w Tyszowcach, 
tonfederacyę celem obrony od najazdu szwedz-, 
kiego.

—  Sprzedaż rabatowa- Dziś firma Leona 
Idzikowskiego użycza łaskawie na rzecz Koła 
kobiet pewnego rabatu z dzieł nabytych w

kim. Uzupełniając powyższe dane, muszę do­
dać, iż, jak  mnie objaśnił kustosz Muzeum, ła­
downica srebrna znajdowała się w pude'ku 
z rzeczami naie/ącemi do księcia Potiomkjns 
Taurydzkiego (zmarłego 1. 179 1), mianowicie 
z jego orderami i została ofiarowana do Muzeum 
na początku wieku X )X  przez obywatela cbo 
eolskiego powiatu, gub Rawskiej— Rodziauko. 
Czy ładownica owa rzeczywiście należała do 
Kościuszki, jest rzeczą niesprawdzona jednak 
kształt jej i wyrób artystyczny zaaje się po­
twierdzać jej- autentyczność. Nadpisu żadnego 
niema. Katalog Muzeum na str. 73 notuje:

.Gablotka (62) z rzeczami należącemi nie­
gdyś do garderoby księcia Potiomkina-Tawri- 
CzesLawo (zmarł r. 17 9 1)  iszyte gwiazdy orde­
rów św. Andrzeja, św. Jerzego i św. Włodzi­
mierza pierwszych stopni, akselbanty i aksami­
tny pas z srebrnem obszyciem. Srebrna ła­
downica generała Kościuszki (1794) oraz prób­
ka obicia pokoju w którym zmarł d. 19 listo­
pada 18 25  r. w Taganrogu cesarz Aleksander I.

Z  nowszych rzeczy, q których nie wspo 
mina Krzyżanowski, posługując się świeżo wy­
danym katalogiem Muzeum, wypisuję następu­
jące przedmioty, mające pewien związek z hi- 
storyą poi iką-

1) NadpiS na marmurze z luln fortecy 
genuezkiej w Kafie (Teodozyil z herbem konsu­
la Filipa ( 14 7 1 r.).

2) Słowiański napis o ukończeniu budo­
wy wielkich wrót miejskich za wojewody Ste­
fana i pana Łukasza i Germana w 1476  r. 
z herbem włoskim, znaleziona wśród ruin starej 
twierdzy Akermańskiej.

3) Płyta kamienna z herbami genuezkimi 
z baszty twierdzy w Sołdai (Sudaka), świadczą­
ca o budowie dokonanej r. 14 7 1  przez konsula 
i komendanta Scldai, Leonarda Tartaro.

Wyżej oznaczone przedmioty mają dla nas 
wartość ze względu na ożywione stosunki K afy 
z Polską właśnie w owym czasie; Kafa, podda­
jąc się królowi polskiemu, błagała o pomoc, 
r. 14 7 5  została przez turków zdobyta (Dubiec- 
ki —  Szkice Historyczne).

4) Obraz zaporozki, wyobrażający, jak 
objaśniają wiersze umieszczone w dole, .w roga 
na śmierć i życie łachów i żydów —  hajda- 
tnakę*.

5) Trzy obrazy, wyobrażające hajda­
maków.

6) Portret spółczesny Bohdana Chmiel­
nickiego.

7I) Portret Ju rija  Chmielnickiego. (Spół­
czesny).

8) Portret Maksyma Żeleźniaka z fajeczką 
(„lulką*!.

9) Widok twierdzy Chocimskiej.
10) Strzelba szwedzka (sfabrykowana 

w Sztokholmie, znaleziona w Benderach, gdzie 
w r. 1 7 1 3  przebywał Karol XII).

1 1 )  Dwie stare ai matki Zaporoskie.
12) Kotwica znaleziona na dnie limanu 

Kujalnickiego przez d ra Ambrożewicza i ofia­
rowana przęzeń do Muzeum. Zdaje s-ę świad­
czyć, iż liman był zatoką morską dostępną dla 
okrętów. • i

13) Portret Apoilona Skalkowskiego, hi­
storyka i statystyka odeskiego, zaprzyjaźnione­
go z J .  Kraszewskim.

14) Portret arcybiskupa i metropolity ka­
tolickiego Stanisława Sies.rz-ńcewicza-Bcidusza 
( 1 7 3 1 — 1825) autora „Historyi Tauryki*. K o­
pia z oryginału stanowiącego własność i-go  
gi mD.  w Petersburgu.
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dniu dzisiejszyd| w księgarni firmy (Kreszcza- 
tyk wprost Proreznej), To też osoby życzliwe 
Kołu i uznające pożyteczność utrzymywanych 
przez nie instytucji mogą połączyć sprawę na­
bycia wydawnictw gwiazdkowych z poparciem 
instytucji pożytecznych.

— W sprawie podatku ładunkowego
Między miastem a zarządem kolei Poł.-Z cli od- 
nich została opracowana umowa co do pobie­
rania podatku ładunkowego. W  myśl urnowy 
zarząd kolei zobowiązuje się do ściągania po­
datku cd wszystkicn dowożonych i wywożo 
nych z Kijowa ładunków w ciągu lat io  lub 
do czasu, zanim ogólna suma podatku wynie­
sie 2,220,000 rb., po potrąceniu kosztów po 
ifatku. Podatek ma być pobierany według ta 
ryf, ustanowionych przez prawo, a podawa­
nych przez nas niejednokrotnie, z tem, iż mu­
si oa być egzekwowany przy wysyłaniu Hdun- 
ków od osób, ekspedyujących je, przy otrzy­
mywaniu zaś ładunków w Kijowie— od odbior­
ców. Za operacye 'nkasowc kolej pobiera o- 
platę w wysokość: 400 rb od pierwszych
10  tys. rb. podatku oraz 10  proc. od sumy 
ponadto. Obliczenia kolei z miastem odbywają 
się w terminach miesięcznych, w których kolej 
odsyła miastu zebrane pieniądze po potrąceniu 
należności. Oprócz tego za sprawdzenie ra­
chunków i norm podatKowych kolej pobierać 
będzD 2 kop. od każdego ładunku. We wszel­
kich zatargach między miastem a koleją ma 
jozstrzygać naczelnik kolei Poł.-Zachodnich.

— Glmnazyum-sartatoryum. Prezes T-wa 
uporządkowania przedmieścia Puszczy Woduej 
wystąpd przed radą miejską z wnioskiem zało­
żenia tam gimnazyum-sanatoryum. W  deklara- 
ryi, złożonej w tej spraw'e, wskazuje on na to, 
i z. w każdej uczelni jest pewna ilość dzieci w ą­
tłych, które w atmosferze miejskiej nie są w 
stanie nie tylko ukończyć gimnazyiim, lecz czę­
ste nawet przedwcześnie umierają. Urządzenie 
gimnaz.yuin-sanatoryum w uroczej leśnej tn‘ej- 
scowości, jaką jest Puszcza Wodna, w specjał 
nie wznitsionym dlatego według wszelkich w y­
magań hygieny szkolnej gmachu, stworzyłoby 
odpowiednie warunki zdrowotne dia dzieci z 
zaczątkiem rozmaitych chorób, nie mówiąc już 
■ • teru doniosłem znaczeniu, jakie miaroby one 
dia dzieci, chroniąc je od wpływów demorali­
zujących wielkiegc miasta. Wszystko to zachę­
ca prezesa T-w a do zaproponowania miastu, 
aby oddało ono na budowę gimnazyum w Pu­
szczy Wodnej fundusz, zapisany przez ś. p. 
Wasilewskiego na sanatoryum dla uczącej się 
młodzieży. Takie gimnazyum-sanaioryum w cza­
sie w akacji mogłoby być przekształcane na sa- 
natoryum ogólne.

—  Nominacya- Główny znrząd kolei że­
laznych zawiadomił mczefnika kolei Południo­
wo-Zachodnich, iż naczelnikiem wydziału eks­
ploatacyjnego zarządu na miejsce int. Durno- 
wo został mianowany inż. Borysow.

— Z sąlu  wojennego. Onegdaj w ki­
jowskim sądzie wojennym rozpatrywano spra­
wę b. szeregowców 9 brygady artyleryi Fedo­
ra Kulinicza, Pawła Gubki 1 Jtfrem a Mogiły, 
cskarżonycn o odmowę pełnienia służby woj­
skowej z powodu przekonań osobistych. Sąd
kazał ich rsa 3  lata więzienia.

—  Ustanie epidemii. Naczelnik kolei Po-

15) Portret" profesora liceum Risze'jew 
skiego w Odesie F. Bruna (1804— 1880) auto­
ra wielu prac cennych odnoszących się do p o ­
łudnia Rosyi.

16) „Teraturg^ma* czyli opisanie cudów 
zaszłych w klasztorze Ław ry Peczerskiej w K i­
jowie r. 1638, drukowane w ięzyku polskim.

17 Fotografia wyobrażająca członka rze- 
rzywistego Tow. j .  Kraszewskiego.

18) Portrtt cżlonka Rady Państwa i ku 
rstora cbarkow. uniw ersytetu hr. Seweryna 
Potockiego, założyciela Sewerynówki pod O- 
desą.

19) Plan oblężenia Oczakowa z wykazem 
działań wojennych księcia de Nassau-Siegen 
(r. 1787) z własnoręcznym podpisem generała 
Suworowa.

Ciekawą jest orygiualoa mapa Katalam ka 
ftabula Calalana) z r. 13 7 5  na pergaminie ko­
lorowo wykonana i wyobrażająca posiadłości 
starego świata. Murzyn i zwierzęta oznaczają 
A fiykę —  gdzieindziej karminem, złotem i błę­
kitem oznaczoną jest Polonia. Rzecz dńwnai 
„Cracovia* i „Praga* —  oznaczone są zieloną 
chorągwią, a na nich Kotwica. Czyżby to miał 
być znak Hanzy?

Na ścianie muzeum wisi portret olejny 
W hdysława Jurgiewicza, Wileńczyka, długole­
tniego wiceprezesa instytueyi. R ysy  twarzy l i­
tewskie, włos srebrny, przypominają Ign. Do- 
mejkę. Oto kilka szczegółów, charakteryzują­
cych jego ży ro t i pracę.

W ładysław Jurgiewicz, syn N01 berta, se­
kretarza uni jrersytetu wileńskiego, przyszedł na 
świat w Wilnie 26 X I 18 18 . Zostawszy profe­
sorem wykładał literaturę rzymską w Cna. ko­
nie z Aleksandrem Mickiewiczem i dr W alic­
kim. W r. 1858 został profesorem ryszełiew- 
stdego liceum, które na 400 słuchaczy liczyło 
polaków około 13 0  i namiętnie oddał się ba­
daniom monet i rtadpisów. „Przykładny prawnik 
(mówił na grobie prof. Koczubiński) wierny 
zawsze ideałowi swej dalekiej, chmurnejT lecz 
górnej młodości, opuścił nas nazawsze wraz ze 
swemi nadpisami na ukochanych greckich am­
forach*. Musiał czeinś podbijać i górować, jeśli 
inny mówca, (dziekan fakultetu Derewicki) 
powiadał: „Całe życie jego było wielką pou­
czającą służbą nauce. Czas nie ostudził mło­
dzieńczego zapału tej duszy gorąco odczuwają­
cej co dobre, nie tracącej zdolności do ideal­
nych porywów. W  naszej dobre społecznego 
indyferentyzmu, osobistości pełne wiary w swe 
posłannictwo, świadome obowiązku długu spo­
łecznego są rzadkie. . znaczenie ich jest głęoo- 
kie... oni swym przykładem wychowują młode 
pokolenia... pokolenia te z ich działalności
czfrpią otuchę i siłę... kończąc swe życ;e, żyją 
datej we wspomnieniach i przykazaniach*.

Jeśii przytoczyłem ten przydługi nieco u-
stęp, to aby pochwycić rys charakterystyczny;
czyż nie przebija się w tej mowie uczjcie
hołdu szczerego, złożonego pamięci nauczy c e ­
la— obywatela? Czyż nie odczulam y, iż wize­
runek vVileńczyka oddany został wiernie? Jak  
widzimy o d c j  człowiek odczuł duch Wńeńczy 
ka Takimi oni byli, wychowańcy wszechnicy 
polffiej, w dalekim Pei u i w Paryżu i nad 
brzegami Euxynu tradycye żyją. Duch ziom­
ków Mickiewicza ziarno swoje rozplenił.

Poza muzeum starożytności próżao szu­
kać tu w Odesie większego zbioru pam.ątek 
polskich Na cmentarzu znajduje się kaplica 
Potockich, groby familijne Jurjewiczów, Sci 
bor Marchockicb, samotny grób założyciela
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ludniowo-Zachodnich otrzymał zawiadomienie 
urzędowe, iż m -sto Odesa u/nane zostało za 
bezpiedzne pod względem dżumy.

—  Wycieczka naukowa- Dziś wyjeżdża 
z K  jow s wyc;eczka naukowa studentów uni­
wersytetu pod kierownictwem d-ra W arawki. 
Wycieczka udaje się przez Połtawę 1 Rostów 
do Tyflisu.

—  A resztow anie A- M olslejew a Przed 
dwoma łaty pomocnik adwokata przysięgłego 
A. Moisłcjew za pomocą sfałszowanej plenipo­
tencji podjął z połtawskiego banku ziemskiego
200,000 riib. Oszustwo dokonane zostało w spo 
sób następujący:

A Moisiejew zwróci! się do pomienionego 
banku z prośbą udzielenia pożyczki w wysoko­
ści 200,000 pod zastaw domu W alberga (róg 
ul. Lutet ańskiej i Meiyngowskiej). Ażeby otrzy­
mać te pieniądze, M- Sfałszował przy pomocy 
znanego aferzysty oueskiego Rabinowicza ple- 
nipotencyę wydaną mu jakoby przez W albarga 
w celu przeprowadzenia tranzakcyi z bankiem 
połtawskim. Po długich wahaniach bank zgodził 
się na udzielenie pożyczki i w krótkim czasie 
wypłaci! M. ratami 200,000 rubli. Po otrzyma­
niu pieniędzy Moisiejew wyjechał z K ijow a za 
granicę.

W ysłany wślad za nim urzędnik policyjny 
nie mOg! go wytroj ić. Byfy tylko pewne po 
rzląki, ze Moiuiejew miei.zkal jakiś czas w P a­
ryżu, następnie bawił w Monte-Carlo, skąd w y­
jechał dó Ameryki.

W  ten sposób upłynęło 2 lata. Bank nie 
chciał już ponosić kosztów związanych z poszu­
kiwaniem oszusta, gdy oto z Paryża nadeszła 
wiadomość, że Moisiejew został aresztowany 
1 wkrótce oddany zostan:e władzom rosyjskim.

Podczas badania aresztowany oświadczył, 
że wywieź one z Kijowa pieniądze wydał na 
cele natury politycznej. Prawdopodobniejszem 
jest atoli przypuszczenie, iż pieniądze przegrane 
zostały w Moute-Carlo.

— PO? AR. W  dniu 14-ym 'grudnia od nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem wszczął się 
p o i-, w  mieszkaniu KolesAera przy ul. Karawa 
jLwskiej 1. Ogień stłumiono prędko- \

— UJĘCI ZŁO D ZIEJE. Wydział śledczy 2 re- 
sztował Szagunowa za osradzenie porucznika B y­
kowa przy ul. Predsławińskiej Ns 12, oraz M. Min- 
czukowŁ, który chciał zastawić w  lombardzie pal­
tot skradziony Kolskiemu (Wołoska 51).

— O BŁAW A. W  dniu T4-ym grudnia w  re 
jonie cyrkułu starokijowskiego dokonano obławy 
na żebraków i kobiety uliczne, przyczem areszto­
wano 60 o só b -

— A R ESZT O W A N IE  ZŁO D ZIEI. W środę 
wieczorem w  domu Na 1 1  przy W. Doróhoźyckiej 
rewirowy KoceŁ tzufe z'apał na kradzieży 3 zł dziei. 
Dwóch z nich Zam rłajewa i Gubę aresztowano, 
trzeci umknął.

— Z B IE G Ł Y  ROBOTNIK. Niejak. Dukielski 
(Kiryłowsua 23) w ysłał na Sałhmenkę z mąka ro ­
botnika Maksyma (nazwisko nieznane), który znikf 
bez śladu. Konie z częścią mąki znaieziońo naza­
jutrz na ul. Prozorowskiej.

— „PODRÓŻNIK". Onegdaj wieczorem na 
moście Oiujowyrn dróżnik zatrzymał małego reali­
stę Jakóba S , udającego si,, za Dniepr. Chłopczyk 
opowiedział na śledztwie, iż uciekł 1  KjjoW« i za­
mierz u udać się do pow. królewieckiego gub. ezerni- 
howskiej.

Re Ińjtę odesłano do mieszkania jego opie­
kunki w Kijowie.

— A RESZTO W AN IE BEZPRAW N YCH . — 
Ubiegłej nocy na „N. Strojeniu" aresztowano i t  ży-

plerwszego w Rosy! Domu Polskiego w Ode- 
s,e, Andrzeja Kałenltewicza.

Przed laty był piękny zbiór pamiątek u
II. Podhorodeńskiego, niestety dziś rozproszo­
ny. Staruszek, wychowaniec uniwersytetu ki­
jowskiego, który ukończył w r. 1848 razem z 
Z  Milkowskim, był dziedzicem wielkiej niegdyś 
fórtury. W  r. 1905 odwiedziłem go, w mie- 
szkauiu przy ul. Gr.tckis.-j na 3 piętrze.

Dziwnie rzeźki byl to cz*owiek. S .tn  wi­
dok jego pokoju—twarde łóżko, szabli, dzia­
dowska, ryngraf z obrazem Bogarodzicy— przy­
wodzi na pamięć owe dawne postacie, czer­
stwe, energiczne. Z  wielkich zbiorów pozostały 
piękne rtsztki. Oto mahoniowa „Miara prętu 
do rozmiaru gruntów, postawiona pszez. kom' 
syę skarbu w Całym* z gabinetu k ola Stani­
sława Augusta, oto własnoręczne listy Łrólado 
Podhorodeńskiego, starósty Czerniachowskiejo, 
oto pistolet dyktatora Cdłopickt“ go, listy Sta­
nisława Potockiego, „przyłączenie do konfede- 
racyi geneialnej Radomsku j Ludwinia W łady­
sława Bożydar. Podhorodeńskiego. kasztelana 
Czernichowskiego w grodzie Włodzimierskim 
zeznana w r. 17 6 4 “ . „Testament Imci pana 
Podhorodeńskiego Pisarza Ziemskiego r. 16 0 1*  
jowialnie po staropolsku pisany, z którego 
przytoczę wyjątek:^ „a tona moja niezwłocznie 
po śmierci niech posyła do konwentu, aby przy­
jeżdżali księża i modlili sie pizy moim ciele, 
bo u nas to zwykle „uiechajno*: a tymczasem 
pilnie proszę, aby luizernfe cielsko w grobowey 
zgrzubney koszuli w sosnowey trumnie położy­
ła, postronkiem opasatoszy, a bez żadney su­
kni, bo lepicy to te suknie ubogiemu dać, co 
za duszę moią różaniec zmówi, niźli ma si knia 
w ; iemi wespół ze mną gnićr . Do niedawna 
mirł P. w swych zbiorach kopję listu Lubartn- 
sa Gedyminowicza X  na Łucku z r. 1380 (ko 
pia spólczesna) gdzie pisał do W . Księcia:

„Diakuju Waszemu Sijateistwu szóste so- 
bacznika moho Bozydara Podhorodeńskaho do 
swojobo peczatA prynlały*.

, W  pośród porcelany i mozajki starożytnej 
wygląda piękny prawdziwi", jaśniejący w yra­
zem górnej prostoty, a mądrości, biust Sokr ł- 
teaa z marmuru koraryjskiego w wieku X V i 
wykonany; oto biurko Stanisława Augusta, oto 
jakaś dziwna j ęknegc kształtu komoda z brzo 
Stu- Rh to gdański wyrób, na krążky z kości 
słoniowej data r. 1 7 2 1 “ . Podhorodeński nie 
pysznił się starożytnością swego rodu, z uśmie­
chem pobłażliwym spogląda na swe pniniątk: 
Córka jtg o  utrzymuje się z lekcyi dawanych, 
gdyż gruntowne otrzymała wykształcenie. Z a ­
stanowiło mię, it  jest pełen hńmoru, trzeźwo­
ści sądów, obcy jakiemukolwiek rozdarciu, 
zwątpieniu, skardze pokoleń późniejszych. 
Z  wieży mieszkania p Henryka spoglądając 
na Odcsę, pomyślałem sobie, iż te ciężkie przy­
kre ewolucye, jakie z catem społeczeństwem 
i kolonia polska w Odesie przebywała i prze­
bywa —  tc tylko jedna kartka z dziejów, W 
których po chwilach pogromu następują doi 
jaśniejaze. Dla mnie -potkanie się w Odesić 
z człowiekiem tego pokolenia, co zwątpień 
nie znało, na którego czole jaśnieje jakby łu­
na zapałów 1848 roku, było Szczytnem i sil­
ne m wrażeniem.

Przed kilku mies ącami os*edtii sit w Ode­
sie p. Przemysław Konopacki, liczący 93 lar 
wieku. W  mieszkaniu jego są stare obrazy 
z w. X V II, a może i wcześniejszej doby. Rztź- 
ki, pełen werwy i ognia staruszek otoczony 
jest dziełami Czackiego, Kołłątaja, Lelewela.
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dów. nię mających praw z zamieszkiwani: w  K ijo­
wie. Pozatem w  rozmaitych punstach miasta are­
sztowano ia  bezprawnych żydów

-  ZA M AC H Y SAMOBÓJCZE. W czoraj w 
domu Nr. 04 przy ul. -Funduklejowskiej pt> kłótni 
z mężeru otruła się ] Ieieńa L. „Pogotowie" urato­
wało desperatkę. W d. Nr. 17 przy ul. M. Żyto­
m ie rsk i' w  cehi samobójczyń -juvł trucizny 17- 
lrm. eleKtrotecrmk Mikołaj hz. W  karetet „Pogo­
towia" odwie tono go dó szpitala Aleksandrow­
skiego.

B iu le tyn  K ljo w sk le i ita cy i M atM ruiogicźhe, j 

Ori|* r5 (ab) grudnia 19 11 r

f 7 * 1 l |  
t rana wi m ecs

fe*ąp wedł. ,Ccl —39  - 3 4  —4,4
Bai»«aętf j.rtj O w m T  742,7 7430 743,9
■*łP- wjkotności ty prac 9) 94
iśier.iszy^.wlKUw ak.rjay.) Płdw,, Płu-t Pm Z,
śhmui. weuł. 1 tt. u j .  10 10 io
'lość opadów w tu* — —

•4  r 9 ej wiec*. 
d« g . 9  ej wlec*.

Najw , temp. pewietria w CC.tu doby . —3,3
Najniiali . . . . . .  . . — 46
Przeciętną >yp p»w w cięgu doby —3,9
Wielól. przeć, temp pow w ciągi, doby . —6,9

O gólny Stor pogody w  Kuyopie a raną. no 
podatawie telegram u głów nego O h śerw aL ryu ia  
fizycznego:

Nieznaczne opady atmosferyczne ooiowano 
na wschodzie, w  centrum, b> polu. zachodzie i na 
zachodzie; temperatm a wyżej normy W całej Rosyi. 
Spodzi *wana pogoda: riewielkie mrozy w  pasie 
zachodnim i na pótnocn.-wachodzie, umiarkowane— 
w centrum, na wschodzie i aa połd. wschodzie, 
opady możliwe są na skrajnem południu i w  pasie 
zachodnim.

: SĄDÓW

Zazdrość
Dn. 29 maja r. b. do mieszkania malżonkó w 

Pauiucnowow w  d. JNs 33 przy ul Jarosławskiej 
w  Kijowie zaszed wieczorem zamieszkały w  tynt 
samym domu Mikołaj Mojsiuk, który zaw :adomił 
lokatora Pas:<icnov-ow Micnała Szkłara, iż na dole 
czeka naft jakiś człowiek.

Szklar nai',cbmia .st wy rzedł, obiecując, iż nie­
długo. powróci. Pó lipłj wie jakich 20 minu wpadjy 
do mieszkania jak'eś azieci z krzykiem, iż Śzk ar 
został przed chw.lą zabity.

Pastuchr-w z żoną wybiegli na ulicę i na ró- 
gu Meżygorsktęj i Jurosłuwskiej ujrzeli su . c g ic  
na bruku Szjtlara, phiema ręU m i przyciskającSfo 
piersi, z których oóitcie sąćąyfa się krew. Nr pytt- 
nie kto go tanił, Szklar wysieptał: „G -zego-zew sĄ  
z powodu Czajki". , ,,

Niezwłocznie przewieziono,gt de szpUalk Ą - 
lekaandrowskiego, guzie cas ępńegó dnia iu o n czy ł 
życie.

Podciar e dziwi pierwia akowego wyjaśniło 
się, iż Szklar żyt z niejaką Natalią Czajka do je s ie ­
ni -. 1910 kiedy zmuszopy był wyjechać miejsc 
rodzinnych dla odbycid pówindoścl v.ojskowej. 
Wówczas Czajka zam ieszkać z Szymonem Grzegr 
rzi wskim. Szklarz iedaąlr nie wzięto do wqiąka; gd y  
zaś v rócił or. do Kijówa, Czajka źnów przenios ą 
się do niego Oc tego Czasu pomiędzy Szk.harem 
• Grzegorzęwskur zapanowały nąaer wrogie sto­
sunki ua gruncie wzajemnej zazdrości.

Podczas badania przez sędzi ego ćłedcztgo 
Szymon Grzegorzewski r „ przyznał się óu zabój­
stwa z premędy.a ą, twierdząc, iż riie miał wua\e 
zamisru zabijania Scklara, gdyż ranił go w  przystę­
pie nadzwyczajnego rozdrażnienia Poratem o iw isd.

Czyta dzieło „O masonacu", jiamięcią tkwi w 
epoce abiigłej, arpóteresue Kpiarskiem a, »po- 
gląda w przyszłość okiem rtech wiej a/m. obcy 
nerwowym nastrojom, qma dzisiejszego. Od lu­
dzi wróćmy do przedmiotów.

W łaściciel księgarni p. E. Ostiowśliti pó- 
Siada piękny zł .ór monet polskich Urzędnik 
Banku dyskontowego, -p. Maryun Mączewski, 
prócz zbioru numizma ów i m dali posiada nie­
wielki, lecz .ląder gustowny zbiór pamiątek. 
Oto śliczny zegar, w kształcie porty*:u marmu­
rowego z orłem. Na cyterbiacie niipir „Igna­
cy Kłec.zewski, Kamieniec Podolski* Oto ze- 
gar * iii my „S. G. Krosz fourniaseur du roi 
a Cracovte“ , oraz drugi. „Gugęnniuss a Va>- 
so. ie", fi izauka serwska z Józeiem, zegarki 
Pśtka z KościitSzkiem i nadpisać:, polakimi, 
łaaay  zbiór porcelany z barlnóWki, Ćmielowa, 
Korca, dwa krze da mahoniowe z Tulczyna 
z gabinetu w którym gościł Stanitlaw  August, 
tner Napoh ona I z cyii ą cesarską—  prześlicz­
na główka oryginalna Grensa, piękny “ztycn 
N. M. Panny Beróyczowskiej, otoczoa.rj hęr ba­
rn: województw poTskićh, w /io n an y u karme­
litów roku 1763 w Berdyczowie^ mała lecz do­
borowa biblioteczka z azteł filozofów polskich. 
Mamy tu dziei 4 Hoeae-Wrońskiego, Ten tow- 
sLiego, Kremera, Libelta, Śupińskitgo, Ciesz­
kowskiego, Gotuchowsklego, jest Bukaty, BocTi- 
wić i t. o.

Przyjemne wrażenie rebi taki zbiór p»- 
m.ątek i mimo woli powstaj® pytanie — dlacze­
go tm których stać na to, nie używają swych 
środków na otoczenie stę wyrobarńi sztuki ro­
dzimej? A  przecie śą konie polskie na w y­
ścigach, są majątki, pałace, wille, automobile, 
ale me plonie w sercach zutcz umiipwania 
sztuki swojski-j i tracfycyi. „T o  co de M aistre  
powiada, że arystokraeya jest wszędzie straż? 
u arki narodow ość, u nas niema zastosowa­
nia—pisże Kraszewski: „U  nas możni byli
zawsze kapłanami gałlomami, anglomanii, gef 
manizmu, nigdy stróżami podań narodowych, 
mianowicie zaś w czasach najbliżsryęh nam*. 
U p. Albina Ruckicgo widzieliśmy ładną bron- 
zową grupę: „Kościuszko ranny’ pod Maciej0-
wicami", portrety królów polskich, kute na 
blaszkach a^ebrnycl 1, wykopane podług słów 
p Ruckiego w; ziemi na Podolu kolo Ęaru, ja ­
kiś meda ołowiany, wyobrażający W ojciecht 
Zamoyskiego w roku 1480, treone starej trrodi 
Pani Marya ŁŚwińska posiada pi^ktry po: tret 
Tadeusza Kościusżki, tnalowaay olejno ua b.ze 
wie.

P. Aleksander Jaw orski starannie dobra­
ny zbiór (przeifźło 56) obrazów Oyyginadnyęh 
polsboh rnwlaizy, w galeryi obriuóir Ku»»oWa, 
jest obraz Siemiradzkiego. Za życia ś. p. K o n ­
stantego Wołodkowicza widzieliśmy w jego do­
mu wiele starych przedmiotów, rozmaite szty­
chy, część Starej lektyki, ońraz Matejtf, listy 
zmarłćgo pfeatza X . Kalinki, ećt. Pat. Mieczy 
sław Jurjewicz posiada piękny portrćć krdia 
Btanisiawa Augusta, pędzla Bacciarellego (ase­
kurowany na 10,000 rb.). Prawie w każdym 
d^niu są jakieś materyaij cenne, wspoinnieli- 
śmy tylko o zbiorach waźoiejśzych, bardziej 
dostępnych, o których mogusmy zrdbrać prwrfe, 
acz nie zupełuie ścisfe dane

Jan Młoaut>zew4ki.
Odesa, ul. Gogola 23.
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czyi om, i i  gdy Sklar po r.ieprzyjęciu go Jo  służby 
wojskowej ~rw rócił do Knowa, natychmiast zwró­
cił się do l.ieeo z żądaniem, aby zerwuł wszelkie 
stosunki z Natalią Czaika. w przeciwnym razie 
S .k la r .g ro k ł, ię  go zabije. Od tegc cza.^u Grzego 
rzewski stale nosił przy sobie nóż na wypadek po 
trzeby bronienia się pr^ed napaścią rywala. Uczu 
cie zazdrości wciąż w nim wzrastało i pod jego 
wpływem  oskarżył on Czajkę, iż otruła ona swego 
.jeża, który odsiadywrł karę w więzieniu kijow- 
skiem.

Ii a ikuick tej demncyaCyi zarządzono docho 
dzenie. Okazało się, że Czajka rzeczywiście zmarł 
W więąienijj pu spożyciu pierogów, przyniesionych 
rqu p rą iz  |ouę. Wpuec tego Natalia Czajka zos.łJs 
osadzona w więzieniu.

Dn. ay maja Grzegorzewski według własnego 
zeznania w yw oł .l z domu Szklara, chcąc mu załą­
czyć ulęjpny ód jakichś wspólnych znajomych. -Szklar 
natychmiast wysąpdł i zaproś.ł go do piwiarni, aby 
się naradzić, w  jaki sposób moznaby uwolnić Czaj­
kę z wtężienła. Ćrzegorzewski nie chciał o tem mó­
wić. W  rezultacie wywiązała się sprzeczka, pod ■ 
Czas której Szklą- auerzyj w twarz Grzegorzewskie­
go, ten za.- ugodził gu nożem.

Wczoraj spt>wę powyższą rozpatrywał ki 
jowśki sąd okręgowy przy udzia'e Sędziów przy­
sięgłych, którzy uzna! Grzegorzewskiego winnym 
zadanią .ran Lu. zamiaru (rozbawienia życia

Sąd skazał gu na pozbawienie szczególniej­
szych praw i przywilejów i 3 lata rot aresztan- 
ckich.

Echu pogromów.
W ^ o ra j X II . Wydział kijowskiego sądu okrę­

gowego rozpatrywał dwie sprawy, będące echem 
pogromów pazdziermkuwych 1905 r.

^  pierwszej .sprawie oskarżony był Andrzej 
Czapłygia, zdun z zawodu, którego widziano pod­
czas rabowani#, orzeg chuliganów 17 października 
1905 r. ju tŁ i ookołowa przy zbiegu W^Wasylkow- 
sltiej i Zyiaffskiej. Zachowanie nę wówczas Cza- 
płyg.na robiło wrażenie, że jest on dowódcą rabu­
siów, gdyż z ust jego co chwila padały słowa ko­
mendy; „picryuszy uddriał zwrot n« prawo!4! — lub; 
„naprzód! Um ,żydy ir.eszkają* i t. p.

Oskarżony Czapłyg',, do winy się nie przy­
znał, tłómacząc się, że był wówczas tak pijfiny, iż 
nie pamięta zupełnie, co robił.

Sad okręgowy uniewinnił go.
W  drugiej sprawie zasiadł na ławie podsą- 

dnych szewc W łoJzunierz Podgórskij, ost»iżonv o 
to, iż dnia 20 października 1905 r. na czele kilkuset 
chuliganów'rabował w Hostomlu sklepy żydowskie, 
z ay f .z ia ją c  praytetn towarzyszów, iż „gubernator 
nakazał bić żyaów za to, ii rozerwali oni portret 
NajJiistiiejszewo Fana4'.

Następnie wpadł on do apteki i pomimo opo­
ru porwgł pot tret Jego Cesarskiej Mości, mówiąc, 
iż „pei portretu nie móżua bić żydów*.

0  'tarżony Fodgor Jkij również nie przyzna, 
się do w my, tłómacząc się, że jakiś pan udeiw t "o  
i kazai wziąć portret.

Sąd uniewinnił Podgórskiego.

Z TEATRU I MUZYKI
Popi s uczniowski szkoły pp. siawicz-Regainey.

Na program wyżej oznaczonego popisu, 
Libry miii} miejsce onegdaj w sali „Klubu T o ­
warzyskiego*, zło żyły a ę produkcye młodocia­
nych adeptów sztuki, podzielonych na trzy kla­
sy —  fortepianu, gry skrzypcowej i śpiewu. 
Uczniowie pierwszej z nicn (klas. p-ni Sła- 
wicz i p. R t gam -y) wykazali wszyscy — ryt- 
micżaość wykonania i dobry nkiad ręki, p-ni 
Mioduszewska (Szopena „berceusc* i Liazta po- 
lo jeż  e dur) -1— znaczne w yrobien i techniczne, 
ucżenica, oznaczona trzema gwiazdkami (a-ga i 
3  a c r^ c i konctrtu llillera) —  bardzo mile 
dotknięcie. Dobrą szkolę ujawnili również śpie­
wacy —  k lisa  p. Kamioiiskiego. Spory  ton, ale 
też i ociężałość smyczka oraż rozwlekłość tem­
pa —  cechują grę uczniów klasy skrzypcowej 
(p. Weinreoa).

Sympatyczny ów popis zebrał wcale 
jpbltfiźtiągYo liadkę słuchaczy.

W T. D.

Teatr Solowcowa.

„Skiz* G. Zapolskiej.
W  „Skizie* mamy na scenie przede wszyst 

kica# saiou, a w dudatku, balon b ag a tego polskiego 
ziemianina nł Rusi Witolda, co to w starym dwo­
rze, czy też pałacu rodzinuym siedzi od jakichś 
dziesięciu, a może i więcej poknltń który wśród 
pamiątek posiada nie jedeu pradziadów ,ki pas 
■łucki, g Jz k  też przechowały Się obok precyozów 
i ko: onki, < r iz  jedwabie prababek.

T .k i  Witol 1 może się zadomowić, może się 
przejąć rospodarr^wetu, może fi ńawet powinien 
być koniarzeih, ale nie straci ntgpy tego poloru, 
który po przez fórmy niedbałe zawsze przeświecać 
będzie.

1 ego p. §łonp.w ni*, zt - .-miał i zrotumieć 
nie mógł, bo taki Wito«drosyjski byłby choćby rot- 
mistrzen tw ard y i, ale ni* .a  wołanym gospoda­
rzem. W ..old p Słono wa był o ość typowym „ph‘ 
mieszCzykiem* ź dość wjbitnemi cecnami dorob­
kiewicza.

Łatwiejsze zaaanie m uł p Radinjwykonawca 
roli Tota

Tolo, 10 znany wszystkim „Trmteur du glo- 
oe*, postać międzynarodowa, typ, który zarówno w 
Petersburgu, Paryżu jak i W arszawie jest zawsze 
jednaki Tę postać p. Rodin zrozumiał i doskonale 
ją  oddał.

Role kobiecę, w wykonaniu ,pp. Rądkic- 
wicz (LuLu) i Kuzniecowej (Muszka,, wypadły 
nader dodatnio. Zwłaszcza p. Budkiewicz arty 
stycznem umiarkowaniem i utrzymaniem w półto­
nach swej roli robiła duże, a bardzo estetyczne 
wrażenie.

W ystawa i całość były wykwintne.
T. M. S. 

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski-, pp. Konstanty JucewiCz, 

dyrektor cukrowni; Matyan Szymanowski, inżynier, 
z GdeSy; Henryk hr. Tyszkiewicz, obywatel, Po- 
h reb y/cz ; Wa-> Nierawrtia; Zygmunt Chojecki, o- 
bywatel, 1 Moskwy; M chał WfcncUwowicz, obywa 
tel, T tófil Bojaftcżyk, dyrektor cukrowni, z Białej 
Cerkwi

Hotel ContiticKtal: pp. Mikołaj Jołowanow; 
Maćya GbłowanoWa; Aleksander Benkendarf, gene­
rał: 'A lfred Herm uf; Alekrande r Schwarc; M»-ya 
Karakurkęzy; <1 Jurkowska z Winnicy; Mikołaj Za- 
rif- (gnący Zaremba: MTrya Cecerska. obywa,Uka, 
z. B e r a ; W ladysłiw  Rogoziński, z powiatu Bet 
dyczo*vskiego..........................

Hotel bramwW. pp. .Aleksy Lw ów , marszałek 
szlachty B. Tifci.KSWffsfc lenn*. Obywatel, z O rau 
w»; Mikołaj jC r^ow skjjjD ym itr Fptoczaninow; Bo- 
leWaw.-Ptodorowłki; Anton.' Dekafiski, S. Bogdano­
wicz; Kkiarzyna Deneko; Staniaław Ko gniewski z 
W arszawy, MiKolaj de Mezer; Antoni Rogoziński z 
Odesy; Borys Slarickij; Kazimierz Sur. owski z 
ChrnieimLa; Tadeusz Andrzej ko wicz z powiatu 
skwir.

Hotel Er*nitć,ye: pp. Tadeusz Rogoziński z 
Olszanicy; P,ęVr Rutkiewicz; Aleksander Rozanow, 
1?i  ; Aleksandra Rożanowa; Antoni Rzeczycki, aom. 
m., z p. żyt ort.

HaUi Ęładyńiuka: pp. Jerzy Łapo Danilew- 
aki; M Sófhwjew; "Borys Jkuaszewicz, generał; S er­
giusz Kanta.uD.wskij; Tadensz śfiwińskt ze Smiły; 
Mikołaj Khlakąw. Jan Bondyr; Józef Dąbrowa z T a- 
raszc-y; Andrzej' JewłanóW

HoirJ. traucutkii p r  Klemens Sawicki, oby­
watel;, \L idysław UzięDło, obywałe,, z Horousa; 
lan Kordtnitow, obywaiel; Stanisław Ktarża-Jaku 
bowski, obywatel, z powiatu wnn.ckiego; Leon 
Podhoraw, obywatel, z gubernii podolskiej; Szcze­
pem S rro l ta, kjp>ec; I >otr . hi Colonna Czusnowski, 
obywatel, z Krzem,; Franciszek. Skcirzewski, *dm. 
m , s gubernii podolskiej; Jan 5a_dę'ski, obywatel, 
z gubernii Wołyńskiej; Jerzy Staszkiewicz ob., z 
g  woł

cyan Stark 3 rb., Jakób Borućhowskl 2 rb., Alfou 
syna i Piotr Żmigrodzcy 2 rb., Jwzefat Andrzejow- 
ski 1 r o , Władysławostwo Gawińscy 2 fb.

DU wdowy z czworgiem azieci: p II. W. 
30 kop.

Na choinkę p i/y  Tow. 1 dobroczynności: pp 
Nela i Zosia Tózefowskie 3 rb., Irka i Marysia Kno- 
ihe 3 rb.

Na kościół św. Mikołaja: p. Tekla h'aszowicz 
z cprką i wnukami zamiast telegramu kondolencyj­
nego do Lubliniec z powodu śmierci ś. p. Maryusza 
Junien 3 rb.

Na choinkę i ubrania wJprzytułku^JKołs Kr 
biet: p A la Gawińska 2 rb.

O F I  Al k T .

W  Redakcji „Dziennika Kijowskiego" złożyli: 
Na Tow. Dobr. Zamiast wizyt 1 powinszować 

Swia.tecznych i noworocznych: pp. Ludw.ka i Lu

Y e t e g r a m f .

(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe­
tersburskiej).

Sam obćlstwo-

Warszawa (Wł.J. Wczoraj zastrzeliła się 
2t-letnia początkująca artystka teatru Małego, 
M aJw  Bułhakówna, grająca pod pseudonimem 
„Orczewska*. Zmarła jeat córką dyrektora 
banku w Wilnie. Przyczyną samobójstwa mło­
dej i urodziwej artystki był zawód miłosny.

Przed wyborami.
Poznań (Wł.). W  celu popatcia kandyda­

tury radcy poznańskiego Martela, niemcy i ży­
dzi zawarli kompromis wyborczy.

Pfztsd sesyą sejmu.
LWÓW (Wł.) Korespondent „Kur. W ar­

szawskiego* dowiaduje się, iż na pierwszem 
posiedzeniu sejmu prowizoryum budżetowe ode­
słane zostanie do komisyi. Po kilkunasto- 
dniowej przerwie, pomimo obstrukcyi posłów 
rusińskich, zwolaae zostanie drugie posiedzenie, 
na którem sejm przyjmie prow:zoryum budże­
towe. Sfery miarodajne mają zam’ar zaniechać 
rozwiązania lejmu, ponieważ nowe wybory nie 
mogą zmienić sytracyi. Wydział krajowy złoży 
sejmowi wn;osek udzicleiiiA h o s p i c j u m  nau 
kowerau w Rzymie zasiłku wysokości 100,000 
koron.

Zabójstwo.
Częstochowa (Wł.). Niewiadomy złoczyń­

ca zastrzelił wychodzącego z fabryki Mottego 
majstra famiarr.i 23-letniego francuza, Gilsona. 
Po dokonaniu zabójstt.a morderca zbiegł.

Wojna włusko-turecka.
Rzym (AP). Rząd wydał rozporządzenie 

bezzwłocznego prztprowadzeoia toru kolejowe­
go pomiędzy Trypoliseni a A 'nsarą.

Rzynt (AP), I)o „Corriere d’Iialia* do­
noszą z Aleltśandryi, iż ItOofitet Czerwonego 
Półksiężyca . otrzymał pakę z kulami „dum- 
dum*, używanenu jakoby przez włochdw i za- 
garniętemi przez turków. Korespondent wska­
zuje na to, iż na kulach niema stempla włos­
kiego, na pace zaś widoczny jest stempel fa­
bryczny dustawcy tureckiego.

Konstantynopol (W1 .. Z  wiąiohodnego
źródła donoszą, że kilku handlowym ókrętom 
tureckim udało się zmylić czujność tloiy wło­
skiej i przewieźć do 'Jrypolisu znaczną ilość 
dział, broni i amuńicyi.

Neapol (Wł.). Niebawem odpłyną do Try- 
polisu trzy pułki piechoty.

Sprawy perskie-
Baku fAPj. Ujęto okoio 90 inguszów 

kaukaskich, udających się do P e rs ji w  celu 
wzięcia udziału w zajściach. A; r-sztowanych 
odslawicno do ojczyzny

TSbrys (AP). Idąc za przykładem Amir- 
Chiszmeta, inni przywódcy fidajów, kaukazczy- 
cy, w liczbie okaio 200, zbiegli również do 
Karadżądagu i w inne strpny, ękad według 
pogłos k, mają nadzieję przedostać się do Ro- 
syi. W  róSyjskim banku postawiono straż ro­
syjską. Fidaje opuścili cytadelę, nad cytadelą 
powiewa flaga rosyjska. Piąty pułk strzelców, 
który p izyb jl dń. 13  grudnia do Adżiezaju, 
przedziera się  do Bagiczemalu, gdzie znajduje 
się oddział rosyjski. Po zachodzie słońca sły­
chać było strzały z dział, kartaczownic i broni 
ręcznej. Przywrócona została komunikacya te­
lefoniczna pomiędzy oddziałem a rosyjskim 
konsulatem generalnym.

Petersburg (W i). Pewien dyplomata pod­
czas wywiadu oznajmił, że z Persyi nadeszły 
wiadomości uspokajające. W  kraju nastąpiła 
raptów la reakeya. Stronnictwo rusofil-.kie 
zwiększa się. W 'ubrysie strzefzfaina znacznie 
się zmniejszyła. Wojskom rosyjskim nie grozi 
już niebezpieczeństwo. Wciąż przyoywają nowe 
posiłki. Cala tkina za k r$aw e ( ćsCcSy śpądh na 
endiumen, który poniesie zasłużoną karę.

Petersburg (Wł.). w  ministe; ftw ie spraw 
zagranicznych twierdzą, iż dyplomaci rosyjscy 
w Persyi, stojąc nu wysokości swego zadania, 
uczynili wszystko, co bvlo vs ica moęy.

Paryż (Wł.). Do paryskiego „New-York- 
Hęralda* donoszą z Teneranu, że Anglią w dal­
szym ciągu wysyła do Szyrfizu swe wojska in­
dyjskie. Jest to odp)wiedź 2d napad na straż 
konsulatu angielski go w Kaseruriie i zranienie 
konsula.

Petbrsburg (W l). „Riecz* przestrzega dy­
plom ację rosyjską przed polityką odwetu w 
1 'erryi. Pońtyka taką nie może wzmocnić sta­
nowiska mocaistwoJcego Rosyi.

Petersburg (Wł.). Mienszykow pisząc o 
„nocy św . Bartłomieja* w Tabrysie, tw ierdzi, 
że R o s ja  bez w ojay doznała purafki wojennej 
i dyplomatycznej i znalazła frę w  Drzykrej 
sytuacy:.

W ysyłanie niewielkich Oddziałów beż w y­
powiedzenia wojny uchodzić może fiapad 
zbójecki. W dalszym ciągu swego artykułu M. 
czyni gorzldi zarzuty Iz wolskiemu, którego u- 
waża ża winowajcę obecnej wadliwej polityki 
rosyjskiej w Persyi.

Epidemia.
Berlin (Wł.). Domniemąnf otrucie zbio­

rowe zepśutemi rybami nabrało charakteru 
epiJeinii. Ze 100 chorych, umieszczonych w 
przytułku dia bezdomnych, zmarło 50. Kilka- 
rikście osób zachorowało na ulicach. K ila a z 
nich znajduje się w stanie beznadziejnym. Przy­
tułek izolowano i wzmocniono personel lekar­
ski i sanitarny. Prowadzone są Dadania bS- 
kteryologiczne.

Stan zarow la Franciszka- Ju zefa.
Wiedeń (Wł ). W  stanie zdrowiu cesarza 

F. unciszki-Józefa nastąpiło znaczne pogorsze­
nie. Chory jest mocno osłabiony.

Profahacya zwłok.
Wiedeń jWł.). Bawiące s.ę w pobliżu 

ćmfeulfirżii 5\V. M arki dzieci znalazły cziśżkę 
A'eksandra Karageorgiowiczd, którą nieznani

sp-awcy wydobyli z grobowca. Ambasador 
austryacki w Bialogrodzie wyraził królowi swe 
ubolewanie z powodu smuinego zajścia.

Wiedeń (AP). Złoczyńcy dostali się du 
grobowca Karageorgic wiczów przez okno. W y­
łamawszy kratę, odsunęli oni płytę, otworzyli 
trumnę metalowy zmarłego w r 1884 księcia 
Aleksandra i rozbili szkło trumny wewnętrznej 
Czaszkę, dolna szczękę i włosy znaleziono kolo 
trumny. Prowadzone jest energiczne śledztwo, 
ułatwione przez to, że projekt przewiezienia 
prcchów wirdomy był jedynie ograniczonej 
liczbie bsób. Według ’ nform«cyi gazet wieczor­
nych, śledztwo wykazuje, że nie było zamiaru 
ograbienia grobu. Możliwe jest jednak, że pro­
jektowany był szanlaż. Prawdopodobnem jest 
równ.eż, że był to manewr antydynastyczny 
wrogów Karageorgiewiczów, którzy usiłowali 
przeszkodzić uroczystemu! przewiezieniu do oj­
czyzny prochów wygnanego księcia.

Belgrad (AP.) Wiadomość o proianaryi 
zwłok rodziców króla Piotra, na cmentarzu 
św. Marka w Wiedniu, wywarła przykre w ra­
żenie na tutejsze sfery, szczególniej na kiólu 
Piotrze.

Otrucie

Berlin jAP.) Otruło się ryoą wędzoną w 
przytułku 46 osób, z tych 2 1  zmarło.

Lokaui
Bochdale (AP.) W  przędzalniach tutej­

szych oraz w Black Durne ogłoszono lokaut.
Londyn (Wł.). W  Mancherter oraz innych 

ogniskach przemysłu bawełnianego 500 właści­
cieli fabryk ogłosiło lolradt. 200 tys. robotni­
ków pozostało bez pracy.

Morderttw&.
Saloniki (AP j Na drodze, w pobliżu wsi 

Fuchla, zabito 6 muzułmanów. Trupy zostały 
okrutnie zeszpecone. Zbrodnię tę przypisują 
bandzie bułgarskiej.

0 Maroko.
Paryż (Wł.). Pod przewodnictwem Fal- 

lióres a odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
które trwaio kilka godzin. Uchwalono odpo­
wiedź na prupozycye hiszpańskie w sprawie 
Maroka.

Paryż (Wł.). Z  CyicOaiki donoszą, że 
hiszpanie rozproszyli pod Mehllą wojska, ma­
rokańskie, które pozostawiły na polu bitwy 400 
zabitych.

Lista cywilna.
Sofia (AP). Stosownie do zmienionego 

punktu konscytucyi, przyjętego pi.zez "Witlkie 
Sobranie, ułożono i rozdano deputowanym pro­
jekt prawa o zwiększeniu listy cywilnej do
1,800.000 i o udzieleniu carowej do osobistego 
rozporządzenia 50,000.

Belgrad (AP). Skupc^yna przyjęia projekt 
prawa o przyznam księżnej Helenie Piotrów- 
nir zamiast renty dożywotniej, jednorazowo 
rhiłlona franków i 400,000 franków posagu.

Aresztowanie adwokata Iliolsiejewr
Paryż (AP). Aresztowano Dyiego adwoka­

ta rosyjskiego Aleksandra Moisiejewa, liczącego 
lat 30, rodem z gub. orłowskiej, poszukiwanego 
od lat paru za roztrwonienie 200,000 rb., 
otrzymanych za pomocą oszustwa z poltaw- 
skiego banku zi^mskugo.

Moisiejew zapewnia, iZ pieniądze zużył na 
cele polityczne. W .itu g  pogłosek pieniądze po­
wyższe M. przegrał.

Rewolucya w Chinach.
Charliln (AS). Z t  s tac ji Mańgou w ysia­

no dwa oddziały wojska pogranicznego dla 
ścigan a chunchuzów

Londyn (Wl'.). Du pism donoszą, że chiń­
ska rGuzina cekarskż mazatńis niebawem opu­
ścić P. kin.

Londyn (Wł.) Do „Tftnesa* donoszą, 3e 
z przybyciem przywódcy rewolucyonlstów Sun- 
iatsena sytuacya uległa radykalnej zmianie. 
Dzjś spodziewane je^t proklamowanie go pre­
zydentem i&-tu prow incji chińskich

w Szanchaj'u rewolucjoniści uwięzili b. 
następcę tronu koreańskiego i trzyrn ali go i, 
niewoli dopóty, dopóki nie złożył czeku na 
znaczną sumę, przeznaczoną na cele rewolu­
cyjne.

Echa zerwania traktatu.
Petersburg (Wł.). Poseł Szubinskij pod 

cżąą wywiadu, mówiąc o stosunku negatyw­
nym rosyjskich sfer przt m/sto wy ch du projek­
tu Cuęzkov:a w spiawie nowego rosyjsko- 
amerykąńsfctegt. traktatu handlowego, os .arzaf 
przemysłów, ów o brak patryofyzmu.

Przemysłowcy —  zdaniem Sznbinskięgo—  
nie rozumieją, że konflikt ze Sta iąm- Zjedno­
czonymi jest objawem wzmagania się wpły­
wów żydowskich w Ameryce. Żydzi opano­
wali handel w Nowym Jorku i teraz, nie mo­
gąc przerwać granicy ośiedlema, usiłują uczy­
nić to za pośrednictwem Ameryki.

„Dość już mieliśmy —  prawił dalej po- 
?eł —  szkodliwych sukcesów żydowskich pod­
czas wojny rosyjsko-iąpońskiej. Teraz jesteś­
my siifnejsi, gdyż wiemy, gdzie jest przyczyną, 
nasżych. niepowodzeń, w ^m y jak walczyć ź 
wrogieat*.

W końcu, interwiewowany, powołując się 
na prawo, dowodził, H powracający do Rosyi 
żydzi, którzy pjżyjęli pu Idańi two zagraniczne, 
podlegają zesłaniu na Sybery,;.

Petersburg (V^i.). Zdaniem profesora u- 
niwersytetu moskiewskiego, Komarovżskipgo, 
żydzi, którzy przyjęli poddaństwo amerykań­
skie, karani są na mocy pn wa zesłaniem na 
Syberyę. żydzi zaś —  rdzenai amerykanie, 
korzystają w R osyi z pełni praw.

Suhrydyum .

Petersburg (Wł.). Akademia sztuk pięk­
nych udzieliła odeskirj szkole sztuk pięknych 
subcydyum w wysokość: 11 ,5 0 0  rb.

Wobec klęski (lodowej.
Petersburg (Wł I. Na skutek zabiegów 

j.osła Kuzniecowa, pizestępcy polityczni żesłani 
do gub. orenburskiej, gdzie panuję obecnie 
gtód, przemrsieni zostaną do gubernii woło- 
godzkiej.

Opinie dygnitarza.
PsterSiburg (Wl.). Pewien dygnitirz pod­

czas rozmowy oświ.dczvł, iż R ada Pajiitwfa 
nie ctrzymała wcale od sfer miarodajnych na­
pomnienia za jej rzekomo obstrukcyjną taktykę. 
Pogłoski o dymisji Timaszewa są bezpod­
stawne.

Fronda.
Petersburg (Wł.). Posłowie Baiaklejew,

Berczowsk i Tinioszkin wystąpili ze stronni­
ctwa Markowa i przeszli na stronę zwolenni­
ków Dubrowina.

Odczyty posłów.
Ekaterynosław (AP). Odbyły się odczy­

ty posłów do Dumy Państwowej: Połowcewa — 
„Nacyonalizm i jego znaczenie* i Ładomir- 
skiego— „Kwestya białoruska i polska. Dochód 
przeznaczono na rzecz ludności, która ucierpia­
ła wskutek klęski nieurodzaju.

Burze-
K air (AP). Na morzu szaleje burza. T e­

legraf z % 1'yi. pi zerwany.
Sewastopol (AP). Na morzu od kilku 

dni szaleje burza.

Epidemia tyfusu.
Odesa (AP). Wobec epidemii tyfusu p u  

miśtego, odbyła się narada nadzoru sanitarne­
go. Opracowano śiodki walki z epidemią i 
postanowiono wszcząć starania o przerwanie 
zajęć w średnich i niższych zakładach nauko­
wych.

Różne-
Sufićt (AP). W yjecnal do Isztibu oddział 

lekarski w celu udzielenia pomocy rannym 
bułgarom.

Wiedeń (AP). Gazety donoszą, iż nowo­
roczny obiad u cesarza został odwołany, po­
nieważ stan zdrowia monarchy jest niezaćawa- 
lający.

OrenbUrC (AP). Pełnomocnik rządu żb- 
kupil 4 ,2 14 ,3 13  pudów zboża na pomoc ży­
wnościową dla ludności gubernii i 1,385,346  
pudów n® zasiewy, ogółem na sumę 6,992,198 
rubli.

Ode&a (AP). Zebranie T-w a giełdowe­
go rozpatrzyło projekt ministerstwa handlu o 
kontroli, nad eksportem zboża. Zebrani^ uzna­
ło, iż projektowane inax-mum surogatów w 
zbożu sprawiłoby utrudnienie w handlu, oraz 
że mfi>:.mum to (aj*,) me jest dostosowane do o- 
becnego stanu kultury rolnej w Rosyi. Z e­
branie uchwaliło dążyć do zachowan;a obecnej 
kontroli.

Paryż (AP.J Izba posłów przyjęła artysuł 
prawa finansowego dotyczący dochodów pań­
stwowych. Dochody obiiezonę są w kwocie 
4i499»3°3.866 franków, wydatki— 4,498,841,550 
franków.

Petbrsburg (Wł.). „Ziemszczina*, w ystę­
pując z ostrą krytyką zarządzeń namiestnika 
Kaukazu, żąda, by on udowodnił, że jęst po- 
rządnym człowiekiem i, uznając swą niezdol­
ność do „uspokojenia* Kaukazu, podał się do 
oymisyi.

Petersburg (Wł.). Milukow Otrzymał w ia­
domość, że wśród kirglzów panuje straszny 
głód.

(Od Agencyt Petersburski^).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia H grudnia.

Przewodniczy Akimow.
Rada Państwa odsyła do komisyi wnio­

sków prawodawczych projekty praw: o zrów­
naniu w prawach z obywatelami finlandzkimi 
innych poddanych rosyjskich i o przelewaniu 
ze skai bu finlandzkiego do skarbu państwa sum 
peniężny en wzamian odbywania przez oby w a ę 
teli finlandzkich osobistej powinności w o j­
skowej.

Projekt prawa uzupcłniijącągó przepisy
0 sprzedaży napojów wyskokowych przekazano 
specyalnej kom isji z 15  członków.

Referent połączonych kom isji finansowej
1 wniosków prawodawczych, Szypow, wyjaśnia 
opinię większości w sprawie projektu prawa 
o zmianie porządku rozpatrywania budżetu. 
Zaznaczywszy, że projekt ten zapoczątkowany 
został pi zez Dum-, że rząd trzykrotnie wypo­
wiedział s>ę przeciwko niemu, że reforma bud­
żetowa została wprowadzona dopiero przed 
o laty i trudno było przez tak krótk: czas. na­
brać dostatecznego doświadczenia, aoy na no­
wo zmieniać u podstaw przepisy budżetowe, 
referent twierdzi, iż na podstawie dotychczaso­
wych przipisów z r. 1906 zgodna, owocna 
praca rządu i izb prawodawczych jest najzu­
pełniej możliwa.

Osierow, broniąc projektu prawa, w skazu­
je, że zmiany podyktowane zostały troską 
o wielką sprawę państwową i oparte na do­
świadczeniu innych państw. Prawo budżetowe—  
jest głównym nerwem kraju. Instytucye pra­
wodawcze powinny być przekonane, że pod­
czas icb ptacy r-ad zmianą budżetu cudza ręka 
nie będzie kreślić za icb plecami własnych 
pląpów. Potrzeba, by w R osyi obowiązywały 
przepisy zmierzające nie do zachwiania budżetu, 
lećz do jego ugruntowania. Dlatego ważnem 
jest skasowanie art. 17  pizepisów. W razie 
nadzwyczajnych wypadków wystarcza ort. 87 
praw zasadniczych.

Prezes rady ministrów ogranicza się tyl­
ko do ogólnych wyjaśnień i wskazuje, że są 
one zgodne z wyjaśnieniami referenta. Myśl 
zmiany y^zepisów z dn. 8 marca idoó r., pow­
stała jesicze wśród posłów do drugiej Dumy, 
w łonie kadetów. W ówczas jednak nie było 
jeszcze żadnych dowodów, wykazujących braki 
Drzepisów z dn. 8 marca 1906 r. W-kutek 
tego projekt ten powstał nietyle dla zaspokoje­
nia konieczności państwowej, wskutek uświado­
mienia sobie potrzeb wysun‘ęiych przez życie, 
ile w celu wyzyskania nowego sposobu walki 
reprezentacji narodowej z rządem. Obecnie 
również niema palącej potrzeby zmieniania, 
przepisów budżetowych i teraz w przemówieniu 
obrońcy projektu prawą rozbrzmiewa ta sama 
tendeneya — jako echo walki Instytucyi pra­
wodawczych z rządem. Niema potrzeby zapo­
życzania praw dla nas z Zachodu. Tam 
w chwilach ostatecznych rząd cie cofa ąię n*- 
wet przed pogwałceniem prawa We Francyi 
np. podczas konfliktu marokańskiego rząd wydał 
300 mil. franków bez. pozwolenia izb na w y­
równanie braków obrony państwowej. Zapy­
tujemy więc, czyż lepsze jest pogwałcenie pra­
wa, niż istnienie takiego, które asje  rządowi 
możność zaspokojenia w nadzwyczajnych w y­
padkach tej, lub innej potrzeby państwowej. 
N iem i również potrzeby zmieniać przepisy 
z g. 8 marca, są pnę nietyłko mocno zeszyte, 
lecz i pięknie przykrojone. Czteroletrie do­
świadczenie dowiodło, że niema konkretnych 
powodów do rew izji przepisów. PoWo\ywacie 
się ns dokonywane jąkohj nieprawidłowo wy­
datki sprowadziło się koniec końców do rzeczy 
drobnych. Duma w swem dążeniu do czysto­
ści budżetowej nie wkroczyła ani razu na dro­
gę prawnego poprawiania nieprawidłowości. 
Rosyjskie prawa 'budżetowe nie traciły ń igaj 

. na porównaniu z prawami budżetowemi państw

I M d a  P s U r a b e r a k t .

Dnia 15 grudnia zgzz r
4%) Keoita Państwo^ . . . 9v łt
4i/'łi, '  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem 87*1/
4*/««/, Li»ty z*St. Połtaw B, Ziem. . . 867.,
5ł/a Petyczk. prem. 1864 r ............................ 4811/.,
5'/. „ „ 1S6Ć r. 1 .................... 87?
5°/tObi. preaa. Szlich . Banku. . . . 320
&kćye Petersbi—sh. Międzynar. Komerc. 54

9 Peter.D y*Kont.-FużyCzV. . —
■ Rosyjsk. dla Hanaiu Zewn. . 395
• T-w a Odlewni stali „Sorsauwo* 132
» Brańsk. Fab. Szyi 179 ,/s
» PoŁ Wach. kol. zeł.................. 2267'j

» ' Pntikowsk.................................... 145*/*
• Bakhua T  wa Naftuw. . . . 414
» Kijowskiego b atku  Ziemskiego . —
W Rot. Tow . kopalni złota . . . . 188
» Koł. faŁr. m a s z y n .................... 241

V . K. W or. kol 72 a
» Mośk. W inda. . Ryb. koi. żel. *5°
m Pol. Doniecka kol. żel. . . 202
9 k a l l  ć u i _kolej . . . 498
• Don. Jttrjewsk. Tow . met. 281
9 „ H a r t » a n * ...................................

3* . Pożyczka 1905 v......................... 103’ /,
r I906 »............................... 103*1,

5*/e fcwiadectt.a włościańskie IOO

europejskich. Należy traktować aparat prawo­
dawczy 7. największą ostrożnością, nie łudząc 
się wartością wzorów zapożyczonych z Zachodu*.

Podczas drugiego czytania, prezes rady 
ministrów występow ał jeszcze trzykrotnie, po 
pierając opinię większości zjednoczonych komi­
syi i w ypow iadając s:ę za zachowaniem art. 17 
przepisów, za skasowanie art. 16  z uwagą Du­
my, wzbraniającą wydatkowanie z 10  mil. fun­
duszu, na potrzeby, których zaspokojenie nie 
zostało uwzględnione przez Radę lub Dumę i 
za zmianą redakcji i parlamentarnej art. 13, 
na mocy której, v. razie 'óżnicy zdań pomię­
dzy Radą i Dumą, co do wysokości kredytu, 
należy włączać do budżetu mniejszą z dwóch 
cytr określonych przez instytucye prawodawcze.

Pierwszy minister obstawał przy redakcyi 
większości komisyi, przywracającej obowiązują­
cy obecnie tekst artykułu. Oponował mu, bro­
niąc projektu parlamentarnego, Ozierow. Pro­
jekt przyjęty został w reaakcyi większości zje- 
dnoczonybh komisyi i przekazany komisyi kom­
promisowej.

Po uchwaleniu kilku mniejszych proje­
któw prawa, posiedzenie zamknięte zostało do 
dn. 17  grudnii., na którem toczyć się będą de­
baty nad skupem kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej.

5*/, P ąrytik a  1900 r.
5°/0 O bligacje Kij. Miej. Tow . Kred.
41/-0/0 „ „ w w w

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne: z prywatnymi hipotecznymi papieram* mc cne 
i dosyć ożywione; z papierami dywidendowymi 
wogóie stałe; z premićwkami spokojne.

c-ic& SY  atASŁftasscajrsŁ,

Dals 15 go grudnia l e n  1.

Bsriia. W ypłaty a Petcrtburi; Sp. 216.025
k u j :  215975

K u l  wekslowy na Fetrrlborg n* > dni 
v V/»% łBożytstoi *905 k  y r-f v e-p . 100.25 

4*0 renta państwowa 1894 r . 91.50
R»syj. bil. kredyt, roo rb. . 216.09
Dyskonto prywatne < /,t
Usposobienie stałe.

Paryż.—W ypłaty na Petersburg;
Cena najniższa . . .  . 065.125
Cena najwyższa aóy 125
4% rent; p a tn w o w i 1894 r. — .—
4»/»»/, pożyczka *#39 r ................................... 10 3 15

5°*, pożyczka rosyjska 190C r. dbez kuponu) 10460 
Dyskonto pryv s tne . . .  j ' r „ J
Usposobienie stałe.

Lsńdys.— pożyczka rosyjska 1900 r. . 103*11 
4V r/, pożyczki, rożyjskt 1909 r. bez kup. rotVs 

junszornam.—5*', pożyczka rosyjska ryofi r
4.W/, pożyCSka rosyjska 1909 r 9671. 

Wiftdtt— ff  poz/czka rosyjska 1900 r. 10335

M E L B A  Z e O ^ O W A .

'Telegram  apecyalny).
Czystopol.—Żyto włościańskie w  nat. io6(tio 

zoł. 1 rb, — 1 rb. 2 kop., owies włość, w  nat. «o,óo 
zol. 48-60  kop., maka żytnia 10 —sio kop., gryka 75 
—8* kop., groch młyrikowary Ą5—95 kop.. s*etme 
lniane 1 rb. 70 kop.

Odesa.—Pszenica uika 1 rb, 18 kop., żyto, 95 
kop., owies zwyczajny 88 k o p , jęczmień pastewny 
96 kop., kukur /dza 84 kop.

Berlin.—Usposonieme mocne. Pszenica na ter­
min bliższy uo6 {i mar., na dalszy 214'ia mar., żyto 
na termin bliższy 186'jt mar., na „aiszy 195*11 
o wier n; term fj da W y 191 mar jęczmień rosyjsko- 
dunajski 169—174 mar.

Z E  SP O R T U .

AutomobiUzm id Anglii.
Angielskie ministerstwo handlu zamknęło nie­

dawno statystykę przywozu 1 wywozu zjednoczone 
go kiólestw i 'a  rok od 1 grudnia 19:0 do 1 grud 
nia 19 11  r. Ze statystyki tej przytoczymy c%łry, 
odnoszące się do automobilów, motocyklow i aero­
planów.

Przywóz y i  roku 1941: automobilów kom 
pletnycb 1,666,276 chassis 1,707,4/1, części skfa 
dowycł 4508,970 razem 5,681,657 mn.alw srtęrl.; 
motoCyiclów i części składowych 1 8,688, balorilw 
aeropTonów, części cktadowych 48 188 funt. szięrl. 
W  roku 1910: automobilów 1,36-,,402, chi ąęis
1.673.436, części skłsdowycn : 00^,570, razem 
5.065,474 funtów szterl.; motoCyołÓw t CzęsCa skła- 
iow ycc 99,789 funt. szterl.; balonów, aeroplanów 
i Części składowych 51,168 funt. Szterl

Wartość importowanych balonów i aeropla­
nów jest mniejszą w roku sprawozdawczym aniżeli 
w  poprzednim, co się tłumaczy wzrostem przem y­
słu krajowego. Wszystkie inne pozycye natomiast 
ta wyższe w roku 19 11 . Ilość importowanych au- 
tomob:'ów w r 19 11  wynosiła 6,300, podczas goy 
w  roku 1910 tylko 4,237. Ilość chassis zaś wynosi 
ła 6,583. w  r. 19 11 wobec 6553, w r. 1910.

Wywóz. W  r 19 11: automobilów komplet 
nych 2,093,090, chassis 428,463, części składowych
1.291.436, razem 3812.991 funt. szterl.; motocykłów 
i ćzs  ći składowych 340,767 funt. szt.; balonów ae­
roplanów i części sk..dow yęh 31,473 łunŁ sr erl. 
W roku 1910: automobilów kompletnych 1,555,437, 
chassif 302.701, części składowych 1.-64,525, razem 
3012,061 funt. szterl, motocyklów ' zęśC* okład o- 
-vych 168,731 fnnt. szterl; bałonćw, aeroplanów 
i części składowych 23,576 funt. sztffrl.

Ileś? wywiezionych automob..ów w  r. 19 11  
wynosiła 4 '86, podczas gdy w roku 1910 tylko 
3,448 Do tego należy jesacze dodać 7/9 chassis 
w roku 19 11, a 510 w r. 1910. % w i z  automobi­
lów, ehassit, częjc> skład i m.touyklów wzrósł 
w roku.sprawozdawczym, w  porównaniu /; rokicin 
poprzednim. Do kolonii afrykańskich tylao wywóz 
wynosił o 60,298 funtów więcej.
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Luciano Ziiccoli.

ł O n
—  Dzisiaj m.\je „ulcdziny * —  oznajmi? 

podnosząc s>’ę na końcach palców celem dosię­
gnięcia noskiem krawędzi stołu.

—  Jakto, ty się urodziłeś? A  kiedy? —  
pytam zdumiony.

—  Pierwej!—odpowiada, czyniąc dalej no- 
stetem takie, jak poprzednio wysiłki,— spodziewa 
się' bowiem jjrzeć tam postawione słodycze, o- 
woce i czekoladki.

—  Pierwei? A co to znaczy „pierwej?*
—  T o  znaczy teraz!
Urodził się pierwej, to. znaczy teraz. W 

rzeczywistości urodził s !ę przed czterema laty, 
lecz nie posiada jeszcze ani w swym słowniku, 
ani w swej pamięć1 dokładnej rachuby czasu—  
swych obliczeń w k ró tkośń  dokonywa na pod­
stawie światła i przyzwyczajeń.

I tak, kiedy jest jasno, powiada, że to 
dzień, skero uczyni się ciemno, mówi, że teraz 
noc, dlatego należy s :ę z nim porozumieć co 
do dni tygodnia. Jeżeli inamy sobotę, a jemu 
we własnym interesie trzeba sio dowiedzieć, 
k.edy wypadnie poniedziałek, tłómaczę mu te 
r^tczy w sposób następujący: 
w —  Pieiwej zrobi się ciemno, potem jasno, 

patem znów ciemno, a potem nastąpi ponie-

. . . .■ ! Zresztą tymi dniami, co mają nastąpić,

rzadko się zajmuje, wtedy tylko to się zdarza, 
gdy mam gdzieś wyjechać i obiecuję mu nie­
prędki powrót. W  ogólności poprzestaje na 
dniu dzisiejszym i na wspomnieniach, które mu 
s>ę czasem nagle nasuną.

Fakt mego wyjazdu porusza go zawsze, 
ale dla nadania temu większego znaczenia mu­
szę dodać:

—  Jutro jadę pociągiem.
Pociąg to prawdziw a namiętność chłop-

czynj; na wsi najlepszym jego przyjacielem był 
naczelnik stacyi. Małe jego rączyny dokonały 
już zniszczenia czterech, czy pięciu miniaturo­
wych pociągów, przezemnie mu ofiarowanych 
Dopóty przyczepiał i odczepia! wagony, wjeż­
dżał lokomotywą na nogi od stołu i krzeseł, 
dopóki pociągi, które on swoją drogą bardzo 
szanuje, nie potraciły kół, dachów i haków. 
Przez jakiś czas pociąg, doprowadzony do tak 
rozpaczliwego stanu, służy mu jeszcze; lokomo­
tywa biega bez komina; jeden wagon zgrzyta 
bez kół, drugi zaś podskakuje z bokiem w ygię­
tym, trzeci wreszcie przywiązano szkaradną j a ­
kąś nitką de szeregu innych. Lecz, wreszcie, 
któregoś dnia mówi mi:

—  Widziałem pociąg żółty, czerwony i 
biały...

—  A  co to mnie obchodzi? —  pytam go.
—  Ach!... może mi go „pukisz?*
I „pukuję* ten pociąg i spostrzegam, że 

barwy jego białe, czerwone i żółte są prostym 
wymysłem chłopaka, chcącego oddziałać na mą 
wyobraźnię i zachęcić, bym zobaczył i „pukil*. 
Pociąg jest koloru szarego, dosyć pospolitego, 
lokomotywa tylko pomalowana trochę na czer­
wono, lecz skoro go spytałem, czy to właśnie 
ten, „ten sam “ , słyszę odpowiedź:

—  Tak, to ten sam. Włóż papierosik.
Muszę wtedy włożyć papieros w otwór

lokomotywy —  ta zaczyna się poruszać i pusz- 
czać dym. Widok jest niezwykły, wspaniały—

upewniam chłopaka, żem nigdy nic podobnego 
nie widział na żadnej linii kolejowej europej­
skiej, a on jest uszczęśliwiony.

Przytem, kiedy się już wybieram na ko­
lej, on wie mniej więcej, jakie miasto będzie 
celem mej podróży— wie, że pojadę do Medyo 
łanu, albo do Florencji, albo do Rzymu. Z  
Medyolanu przywożę mu ciastka, z Florencyi 
czekoladki, a z Rzymu biskwity, zamknięte w 
przepięknem pudelku z widokiem Koloseum.

Razu pewnego mały skaleczył się w palu­
szek: wyciągnąłem tedy z szuflady w komodzie 
parę rękawiczek i odciąłem palec, chcąc go ja  
koś włożyć na skaleczony paluszek...

—  Widzisz, te rękawiczki są trochę stare 
— zaus ażjłem — trochę czarne, ale to nie dziw, 
bo podróżowały ze mną do Medyoianu, do Flo­
rencyi i do Rzymu.

—  Ale na swoją biedę mu to powiedzia­
łem, bo malec przez cały czas, dopóki chodził 
z palcem owiązanym, opowiadał swoim sposo­
bem wszystkim o wiclkiem zdarzeniu; nikt je 
dnak opowiadania tego nie zrozumiał A  jego 
wywody brzmiały tak:

—  T o paluszek z Medyolanu, Florencyi i 
Rzymu... Mamo, daj mnie paluszek z Medyo­
lanu, Florencyi i Rzymu...

A  i on lubi mi opowiadać swe przygody:
—  Kiedy jest jasno, idę do cioci Karmeli 

— powiedział mi razu jednego.
—  Brawo, mój chłopcze. A  cóż ty ro­

bisz u cioci Karmeli?
—  Jem  podwieczorek, chyba nie wiesz?
Powyższe „nie wiesz* wyraża zdumienie,

bo cóż innego on ma robić u cioci, jak nie za­
jadać podwieczorek? Czem zresztą jest dla 
niego życie, jeśli nie jedzeniem i piciem?

Do jedzenia przywiązuje ogromną wagę, 
dlatego nie zapominam nigdy zapytać go o 
wrażenia kulinarne. Czasem jednak zwodzi 
mnie. I tak pytam naprzykład:

—  Co ty dziś jadłeś?
—  Nic— brzmi odpowiedź.
—  Czy podobna? —  nalegam nań. —  Czyż 

mógłbyś tak pościć calutki dzień?
—  Nic, nic! —  odpowitda sucho i pośpie­

sznie, gardząc wszelkiem wyjaśnieniem.
Chce przez to powiedzieć, że ma wilczy 

apetyt i w gruncie rzeczy mówi słusznie, be 
jest głodny, jak gdyby naprawdę nie jadł. 
Swojem małem kłamstwem zapewnia sobie po­
błażanie: jeśli mu się uda wmówić we mnie, że 
nic nie jadł, zobowiąże mnie, bym patrzał przez 
szpary ns, jego nadużycia przy stole —  na ową 
niezliczoną ilość biskwitów, czekoladek i po­
marańcz, któremi uwieńczy swój obiad.

Częściej jednak ze szczerością rozpowiada 
o obiadach i śniadaniach, które go więcej za­
dowoliły.

W  takim to przystępie szczerości rzekł raz 
do mnie z powagą:

—  A  ja  dzisiaj jadłem garybaldczyków!
Ażem podskoczył na krześle, patrząc na

małego ludożercę, który, oparłszy główkę na 
lewej rączce, z łokciem wspartym na stole, też 
na mnie spogląda, ździwiony mojem zdumie­
niem.

—  G aryba’dczycy! Ale cóż ty pleciesz? 
Garybaldczyków jeść nie można... tak się prze­
cie zwą żołnierze Garybaldiego...

—  Ale tak, ale tak! —  upiera się przy 
swojem— garybaldczyków jadłem w zupie!

Pojąłem nareszcie— mowa była o kluskach 
w rosole.

Po przyzwoitem uraczeniu się ulubione®.-, 
potrawami, cbłopczyna dostaje rumieńców na 
policzkach— nosek mu czerwienieje, a duże oczy 
błyszczą i wyrażają błogość; gramoli się na so- 
fę i jakiś czas leży bez ruchu, pogrążony w 
rozmyślaniach. Czerwoność jego noska i po­
liczków jest tak żywą, że miła twarzyczka dzie­
ciaka przypomina rozkrojony granat. W  takiej

to chwili zaczyna śpiewać półgłosem; śpiewa 
lałszując, śpiewa źle, słowa wymyśla dziwne, 
potem z przyciszonych tonów przechodzi odra- 
zu do dźwięków hałaśliwych, wykrzykiwanych 
calem gardłem. . Dość bym popatrzał na me­
go, zaraz przestaje— wstydzi się śpiewu swego 
i uważa, że śpiew to taka rzecz, którą trzeba 
wykonywać w największej tajemnicy i że tylko 
w takim razie wrażenie będzie uroczyste. Mój 
wzrok przeszkadza mu, dlatego daje za wygra- 
nę swym peanom „post prandium*.

Czasem bywa też gramolenie się na mnie 
zamiast na sofę —  malutki jest, więc zdaje mu 
się, że się pnie na jakąś górę, ptzyczem chwy­
ta mnie za wyłogi surduta, ugniata mi pierś i 
kolana. Dosięgłszy szczytów, kładzie głowę o- 
bok mojej i zaczyna śpiewać w celu zachęcenia 
mnie również do śpiewania— muszę wtedy na­
śladować całą orkiestrę: trąby, kotły, bębny,
piszczałki, cymbały. Hałas i wrzask przeraźli­
w y mojej orkiestry dodaje mu animuszu —  za­
czyna coraz więcej fałszować, drze się bez pa­
mięci i wskakuje na różne niespodziewane to­
ny, owóż ta kocia muzyka pewnego letniego 
wieczora, przy oknach otwartych, sprawiła, że 
nas obu wygwizdano.

Z  obfi tego mego repertuaru szczególnie 
sobie upodobał jedną piosnkę. Aż mi się 
wstyd przyznać: był to motyw z „Madame
Angot*.

—  No, cóż ci mam zaśpiewać?
—  Śpiewaj o tej „la filie*, wiesz?
O tej „la filie de Madame Angot* po­

wziął widać wielkie i świetne wyobrażenie; mo­
że go bawi i śmieszy mimika, towarzysząca 
słowom „Et de Miidame Angot je  suis la filie, 
la filie*... dość, że jest w tern jakieś zuchowa­
te zacięcie, jakaś bójka w powietrzu, która mu 
się mocno podoba.

(D. n.).

Szampańskie

..OUISdeBAF
P ierw szorzędna • 

francuska . marfcat
Butelkowana w  k r a j u  

O szczędncjt 2 r b  na cl*! I

iNajwiększy w Południowo-Zachodnim kraju Magazyn
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„  O ę d r o w i a c ”
L w ó w -  K r a k ó  w - W a r s z a  w a ■ P o zn a ń

d w u ty g o d n ik  i l lu s t r o w a n y , p o ś w ię c o n y  
t u r y s t y c e  i s p o r t o w i w  k r a j u  i z a  g ra n ic ą -

Radagujo 3(omilel.
R ED A K T O R  N A C ZELN Y: Z y g m u n t  K to ś n ik  J a n u s z ó w -

(ki Lwów, ulica św Zofii 1. 40.
R ED A K T O R  D ZIA ŁU  T U R Y ST Y C Z N E G O : R o rn in  K o r d y s  

Lwów, ul. Lindego 1. 8.
R E P R E Z E N T A N T  NA W A R SZA W Ę : D r  T a d e u s z  J a w o r ­

s k i  Ulica Zgoda 1.
"WYDAWCA: S t  S o k o ło w s k i]  właściciel biura podróży i kole­

jowego. Lw ów , Pasaż Hausmana 9.

jdres wydawnictwa: Lwów, Pasaż Hausmana 9.
PREN U M ERA TĘ i O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JE :

afcwo skład główny Księgarnia Gebethnera i Wolffa
w  W a r s z a w ie , u l N o w o s ie n n a  9

W arn tllri n r e n n n t 0 ft łv a Rocznie 12 c b . Półrocznie 6 r b . Kwar- 
iTHiUnnl p r i l l i l U l u f l l j i  talnie 3 r b .  Zeszyt po.iedyńczy 6 0  kop.

N u m ery  o k a z o w e  w y s y ła  s  q g r a t i s .  5281

I

Nowo-otwarty pierwszorzędny hurtowo-dataliczny I

Skład owoców ’• S , “  i
PIj o  R a tu s z o w y  A6 3 p o d  m a g . K a r j n t b s y w la .

’ Oddział sprzed, detalicznej magaz. owocowego M ikołajowska 3
obok hotelu ..Continental11. 5232

Otrzymano w  wielkim wyborze Krym. i Zagranicz. n U K l P C  
g  CEN Y m i K I E .  P R O SIM Y  PR Z E K O N A Ć  S IĘ . U ¥ ¥ U U Ł -

Flac Ratuszowy, telefon 12-47.

J ^ ł a  P o d a r k i
na święta Bożego Narodzenia
W oddziale blawatnym:

od 3 rb. 50 k.
—  38 k.
—  45 k-

„ 6 rb. —
„ 2 rb
„ -  rb. 50
„ 6 rb. 75 k.
„ 12  rb. 75 k.

&

Odpasowane sukie wełniane w pudełkach 
Materyaly wełniane 
Tricot damski na suknie 
Odcinki na męskie kostyumy 
Chustki ciepłe 
Pledy damskie
Kołdry wełniane, watowane, najrozm. koloru 

„ atłasowe

w^lkim wyborze: firanki, portyery, lyw any, 
kapy, serwety pluszowe i bielizna stołowa. >ggp

konfekcy>, kapeluszy, f u ­
ter, bielizny, trykotarzy. 

• mód i mązki zaopatrzo­
ne w  ostatnie nowości sezonowe. 5349

Przybia ii sukien Mieli n olbrzymia wyhrzo.

Na S w ię ta m P o z a  k o n k u r e n c y ą !! !

W arszawski Skład Apteczny
F u n d u k ls jo w s k a  24 o b o k  h o ts lu  „ E r m ita ż * ’

O TRZYM A Ł.! 54'9O lb rzym i w y b ó r
rył* zagranicznej Perfumy o najmodniej zapachach na wagę „Irsiitut°de Beaiitś"*1

Szczotek, grzebieni, brzytew-maszynek i przyborów do gole- 
J  W j U l i l  nia, scyzoryki, nożyczki, m anicur- i przybory do takowych.

%A n M  r i i i  - -  M M  l l  a  m i  t l  l f  ł  lornetki, lupy, barometry i nader 
J o  w j  l « p S Z  w  p O H a T  U  IV  K  •  wiele innych przyborów tualetowych.

C EN Y PO ZA  W S Z E L K Ą  K O N K U REN C YĄ .
fu n d u k le jo iM s k a  JYs 24 o b o k  h o te lu  „ E r m i t a ż " .

3 żS 8 8 S 2 3 S S 8 8 8 S S 8 8 J!8 ® !8 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 ę  I  S 8883£88888888888888888B 8888888888i

f Tomaswkę, 
Saletrę chilijską,

Kainit, 30% i 40 % Sole potasowe
dostarcza

DOM H A N D L O W I7
4970

K ijó w , P u « z k ió s k a  AIS fl«
Dla telegr.: Kijów-Nieczuja. Teletonu Nś 1336

m m m m m m  q q  m m m m m i
Otrzymany transport

•  ł f

Towarzystwo

a-Piltrun-i
l«fe

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZC ZATYK 20

5*93
36 Kreszczatyk 36.

Po za
w s ic ik ę  k o n k u r e n c y g ,  co do
cen wyboru i artystycznego wykon, 
sprzed, się rzeczyw, okazyj. nabyte

M E B L Ei
stylowe dla wszyst. pokojów w uni­
wersał. magaz okaz. rzeczy i mebli 

•  •  «■ ■ <l>

1 1 HKZ

wydawnictwo „ T - w a  K r a jo z n a w c z w g o 11

Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego*: 
bez oprawy rb. 5.25
w ozdobnej oprawie „ 6.75 

Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 4910 B
m m m m m m  m m  m m m m m m

Skład karakułów.

w  podwórzu).

le p s z e  w  o g r o m ­
n y m  w y b o r z e .

3JSK KOŁNIERZY i MUF£K.
Komisowe biuro towarów futrzanych 4454

J. Antoko9skiego
Ns 17 Kreszczatyk, d. Zcjdla S i  17 telefon 26 56 

— C e n y  b e z  w e p ó łz a w o d n io tw a .

Z A K Ł A D  C Z E S K I

A  Z J E 2> X l . K
w  K ijo w ie , P r o r e z n a  AA 8 .

Z> garki kieszonkowe najlepszych fabryk. 
Zegary ścienne, stolo we*, w stylu moderne. 

Wielki wybór biżuteryi złotej i srebrnej. 
C e n y  u m ia rk o w a n e . 538!

Kreszczatyk 5.

C E ^ f l T Y f

„ U N T A “
w artystycznem wykonaniu.
Do użytku domowego i wagonowe.

Hurtowo i detalicznie, §
w  ™ 8 j
»  a e a c  a g a c  a c a g a c

Nauczycielka
gruntownie jęz. fr., niem. ^praktycz. 
i teor.), rosyjski, polski, poszukuje 
posady na wsi. Winnica, poste-re- 
stante M. 5382

ł/ u p u ję  p o rc e ra n ę  korecką, bu 
•V ranowiecką, horodniCKą; donicz­
ki, figurki, tabakierki, filiżanki, tale 
rze, fajans Kijów i inne starożytnoś­
ci Polskie. Micliajłowska 18 m. 3 
od 12 do 3 po poł. 5375

GOTOW E spódnice, szla­
froki, matlnki.

Duży wybór 
Bluzek

wykwintna b ie liz n a .

Pończochy
(jedwabnt od 3.50).

Gorsety
Rękawiczki 5421 
Torebki 
Czapki, Boa 
Mufki 

Kapturki
K U P O N Y  na suknie i bluzki.

Gobeliny
D u ży  w y b ó r

N iz k ie  c e n y  
D o b re  g a tu n k i.

4 Prorezna.

Nowy Ilustrowany Csnnik
nsjnowsz. fason, i udoskonal, metal, 
i sial. r.aczyń gospodar., noży, na­
rzędzi ogrod., przyrząd fryzyerskich, 

łyżew i t. d.

Wysyłają bezpłatnie na pierw­
sze żądanie

Magazyny Fabryki Nadwornej

Ed. BfYABEC
I f i iÓ u /  N * * * * o * a tyk  M  4 4 , 
A I J U W *  te le fo n  4(4.
M n c l r u / a  U Stalesznikow zauł 
■i 1 H W d , dom włas.

„ 2) Pietrowka Ns 7

Prosim y zapamiętać właściw y adr*.

Kreszczatyk Ns 36.
Wejście od frontu m  samo, którć 
prowadzi do biografu Mianowskiego), 
vis a vis ul. Luterańsklej, teł 18-42 
W ie lk i w y b ó r: ntarużytnych mebli 
mahoniowych z kory brzozowej; por­
celany, obrazów, dywanów, drogich 

kamieni, złota, srebra i t. p.
T y s ią c e  p rz e d m io tó w  doi 
u p ię k s z a n ia  p o k o jó w .

Kupujetnywymien- wyż. rzeczy.
C z ło w ie k  n ie z w y n z a jn y  w  k a ó -  
d e j g o s p o d a r c e  b a r d z o  poży>
te o z n y , lat śred, Zna się na goru. 
mlecz. obez. z centryfugą ogrodn; 
ctwem pszczelarstw :m, chow. dro 
biu, nierogacizny, praniem, prasowa­
niem i wogóle wszystkiemi robotami 
kobiecemi i męzKii ml, może zastąpić 
klucznicę, marszałka dworu, poszu­
kuje posady natychmms . Adres: m. 
Kazatin kij. gub. P. Z. K. Ź. D O Stc- 
r<*stante A. P. 5381

Praktyczny podarunek.
Oryginalne butelki

„Termos"
„ T h e r m o s  P aten t*

Niezbędny przedmiot w 
podróży na polowaniu i 

w  kazaym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 34 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  2 r b .  4 0  k o p . 114  
Zawsze w największym wyborze, 

w magazynie wyrobów metalowych

Ed. BRABEC

S k ła d  p a p ie i u i p r z y b o r ó w  
p iś m ie n r y o h  5385

T-wa A. TIMOR i S-ka
Prorezna 26 , róg Mlchajtowsk. zsuł. 
Na święta nadchodzące otrzymano 
olbrzymi wybór pocztówek, prze 
różnych albumów, przyborów, do 
pisania, wytwornego papieru w  pu­
delkach, biuwarów, portmonetek i 
pugilaresów, suszek, przycisków, 
waz do kwiatów i w.ele innych 
przedmiotów. C e n y  n a d e r  u m ia r ­
k o w a n e . Dla ucząc, się io£ zniżki.

ta ń o ń w  Szklara ł^.-W a- 
o l S i  lOlluUn sylk. 10. Płaca utn. 
Termin krótki. 5177

7 k o p . Ś L E D Z IE  7 k o p
k ró le w s k ie ,  ó w ie ó e g o  p o ło w a ,
o delikatnem smaku, mało sclone, 7 
kop. sztuka. Magazyn „W A B IE K I . 
NA*', W.-WasylKowska 8. 5366

© © l E H
angloarab na reproduktora sprzeda­
je się na W ołyniu w Słobodyszczach 
poczta Reja. Cena 1200 rb. 54 2

pięknych importowanych 
la 3 1*3  hunterek karej maści do- 

§  skonale ujeżdżonych do
sprzedania. Mało - Włodzimierska 
74 m. 1. 5416

O g r o d n ik  znaj. każdą gałąź w za- 
“  kres ogrodn. wchodź, poszukuje 
posady od marca lub zaraz, posiada 
dobre świadectwa, p. Jusiin^rad kij. 
gub. w. Koneljka Popówka wiad.
u p. Pawłowskiego 5417
^nnorlaio H a muzvk* „piano-me
OpiŁuudJC wly lod co“ odpow dc 
tańca. Nazarjcwska 13 m. 3. 54ac

X id « k to r •'Ipow ledzlalny:
• i « a i a « a «  ZitliAskl. D m k irrla  Polaka «r Kijowła, ulica Kraasaaatyk N  g8« WYdawcY1 Tomamjr Mioh«tow«lila 

3 3 ' A a k a a l


